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C Z Ę S C  U S I Z Ę D O W A .

N a j j a ś n ie j s z y  P a n  w  skutku przed­
stawienia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W ie l k ie g o  K s ię c ia  Nam iestnika K róle­
stwa, Najłaskawiej raczył dozwolió A n ­
toniemu Wilczyńskiemu, który za prze­
kroczenia polityczne zesłany był w  r. 
18 5 3  na Syberję, z pozbawieniem w szel­
kich praw stanu, powrócić do K rólestw a  
z przypuszczeniem go do praw zape­
wnionych tej kategorji osobom Najwyż­
szym U kazem  z d. 17 (29) K wietnia  
1857 roku.

P . o. P rezyden ta  M iasta Stołecznego W a r­
szawy, raportem  zd . 16 (28) S tycznia  1863 r., 
złożonym D yrek to row i G łów nem u P rezydu- 
jącem u w K om isji R ządow ej S p raw  W ew n ę­
trznych  o postępie czynności w  U rzędzie 
Stępuje-8 M i as ta  W arszaw y, doniósł co na-

c z ^ f z o s ta ła  ’ w C y S e r t p o b o rze , rozpo-

rozsegreg4aniem * r°Wi! Jcyrku ły . B am em spisow ych na

U w aln ian ie  niew łaściw ie do zaciągu po­
ciągniętych, a legitym ujących  się posiadane-
dz ień ^^  80 dow odam i> zaj<d° następny

Do samej czynności przyjm ow ania spiso­
wych, zaledwie trzeciego dnia po poborze 
niozua było przystąpić.

Czynność ta  nie m ało przedstaw ia tru d n o ­
ści w tom, że ludność tu tejsza obałam uoona 
podszeptam i i obietnicam i stronn ic tw a  boz- 
rządu, nio w ierzyła w pobór i nie ty lko  do­
wodów, jak o  to: ak tów  jedynactw a, ślubnych, 
m e try k  i t. p. w U rzędzie K onskrypcy jnym  
nie składała, ale nadto w takow e niezaopa- 
trzy ła  się.

Z tąd  to pochodzi, że z tych , k tó rzy  dotych­
czas przed U rzędem  R ek ru tsk im  stanęli w li­
czbie osob 1657, przyjęto do w ojska zaledwie 
osób 559; pozostaje w rezerw ie aż do czasu zło­
żenia dowodów uw alniających osób 149,uw ol­
n i o n o  jedynaków , żonatych  chrześcjan,’ żona- 
ty  ch iclzietny ch w y z n a u ia moj żeszo w ego, w r  esz- 
cie tak ich  k tó ry m  w praw dzie żadne praw ne 
w y ączenia m e służą, ale k tó rzy  dobrą kon- 
duitą i biegłością w  kunsztach  i rzem iosłach 
odznaczają się, razem  uw olniono 949.

Za zasadę do poboru tegorocznego przyjęto 
pow oływ anie bezżennych tak  chrześcjan jak o  
też starozakonnych, wszakże w zględem  spiso­
w ych wyznania mojżeszowego, p. o. P rezyden­
ta  nie był w możności zasady tej ściśle prze­
prow adzić, a to z powodu, że wczesne żenie­
nie się  żydów pozostaw ia icli bardzo mało 
W bezżennym  stan ie  za nadejściem  w ieku 
spisowego.

Rzadkie, bo w liczbie co do chrześcjan ośm- 
nastu, co do żydów dw udziestu szesciu, od te ­
go praw id ła  uczyniono dotychczas w yjątki, 
i te  ty lko  oparte na  dokładnej i wiarogodnej 
wiadomości o złem prow adzeniu się sp iso­
wego.

K apitan  39go pu łku  kozaków , K rasnow , n a ­
ta r ł dnia wczorajszego 16 (.28) S tycznia  o d ru ­
giej po południu  na bandę buntow ników  
w lesie należącym  do w'si Słornin w gminie 
K obylin. B anda zniesioną została; 42-ch uję­
to, 16-tu raniono 3 20-stu zabito. Zo strony 
w ojska, zabity jeden  podoficer i jeden kozak, 
a dwóch kozaków jest rannych.

komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego.— M ając sobie przedstaw io­
nym, że liczba uczniów Szkoły  G łów nej za­
pisanych  w r. b. na  W ydzia ł P raw a  i A dm i­
n istrac ji w ynosi 385 ;

dzhiłuŻp WSZy’ ż° z te £° pow odu p relekcjeW y-
Szkoty K k P °  ° dbJ 7 aią s ię  w s a l i g niaclm
na liczba shmi, lękDy cK w k tórej tak  znacz-

S I S " i  t S S T Ł Ł g S :  7
byc opróżnioną, a prelekeje z niej  do s a lJw 
gm achu Szko ły  Głównej przeniesionemi- 

aby  dla braku  m iejsca w audytorjach  Śzko- 
■ ^ ównej (z których najobszerniejsze nie 

wiele więcej nad 200 słuchaczów może w so- 
ie P°m ieścićj żaden ze studentów  nie był 

P o b aw io n y m  możności w ysłuchania kursów  
( a V ydziału P raw nego  przepisanych; 

Postanow iła i stanowi:
Pozostawia się wyborowi każdego stu­

denta czy w bieżącym  ro k u  szkolnym  pragnie 
w ysłuchać k u rsu  w stępu do K odeksu C yw il­
nego, a w  przyszłym  daw nego p raw a P o lsk ie ­
go, czy odw rotnie i w ty m  celu od dnia 11-go 
do 15-go L u tego  r. b. o tw arto będą w K ance- 
la rji Szkoły  G łów nej dwie księgi, dla oddziel­
nego zapisyw ania się studentów  p ragnących  
uczęszczać na  w yk ład  każdego z wyżej w y­
m ienionych przedm iotów .

2. Skoro cyfra  zapisanych w księdze jedne­
go w yk ładu  dojdzie do 200 , następni k an d y ­
daci ty lko  na w ykład  pozostający będą mogli 
być zapisani.

3. S tudenci, k tó rzy  w r. b .w ysłuchają w stę­
pu do K odeksu  Cyw ilnego , zapisani będą z 
u rzędu  w ro k u  przyszłym  na k u rs  dawnego 
praw a Polsk iego  i odw rotnie.

4. Z dniem 16-tym L utego  r. b. prelekcje 
w stęp u  do K odeksu  C yw ilnego przeniesione 
zostaną do gm achu Szko ły  G łów nej. Z tym że 
dniem  otw orzony będzie k u rs  daw nego praw a 
Po lsk iego  przez profesora zwyczajnego D u t­
kiew icza w ykładać się m ający.

5. Profesorow ie w tak ich  rozm iarach trzy ­
mać będą swój w ykład, aby cały  k u rs  ich 
przedm iotu z końcem  roku szkolnego by ł 
zam knięty. W  tym  celu w ezm ą liczbę godzin 
odpowiednią całości zam ierzonego przez nich 
w yk ładu .— p. o. D y rek to ra  G łów nego, (pod­
p isano) A. Krzywicki. — D y re k to r  K ancelarji, 
R eferendarz S tanu , (podpisano) Stronczyński.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. —- M ając sobie p rzedstaw io- 
nem, że liczba uczniów Szkoły  G łów nej zap i­
sanych w r. b. na W ydzia ł P raw a  i adm ini­
stracji wynosi 385;—

zważywszy: że z tego pow odu prelekcje W y ­
działu P raw nego  odbyw ają się w  sali gm a­
chu Szkoły  S z tu k  P ięknych , w  k tó ry ch  tak  
znaczna liczba słuchaczów  z w ielką n iew y­
godą się mieści, i k tó ra  w k ró tk im  czasie z 
powodu zam ierzonej restau racji gm achu, po- 
trzebujó być opróżnioną, a prelekcje z niej do 
sal w gm achu Szkoły G łów nej przeniesio­
nem i;—

aby dla b rak u  m iejsca w  audytorjach 
Szkoły  G łów nej (z k tó ry ch  najobszerniejsze 
nie wiele więcej nad 290 słuchaczów  może 
w  sobie pom ieścić) żaden ze studentów  nie 
by ł pozbawionym  możności w ysłuchania k u r ­
sów dla w ydziału praw nego przepisanych, -

P o stanow iła  i stanowi:
1. Pozostaw ia się w yborowi każdego s tu ­

den ta  czy w bieżącym  roku  S zkolnym  p ra­
gnie w y słu c h a ć  kursu  F n c y k lo p e d ji P raw a, 
a w  p rzy sz ły m  L ogik i ogólnej i p raw n ej’ 
czy  odw rotnie; i w  tym  celu od dnia 6-go do 
10-go L u te g o  r. b. o tw arte  będą w K a u c e la -  
rji S z k o ły  G łó w n ej dwio k s ię g i dla od d zie l­
nego zapisyw ania się studentów  pragnących 
uczęszczać na w ykład każdego z wyżej w y­
m ienionych przedm iotów.

2. S koro  cyfra zapisanych w księdze jo  - 
duego w ykładu dojdzie do 200, następni 
kandydaci ty lko  na w y k ład  pozostający bę­
dą mogli być zapisani.

3. S tudenci, k tórzy  w roku  bieżącym  w y­
słuchają E ncyk loped ji praw a, zapisani będą 
z urzędu w roku  przyszłym  na k u rs  L og ik i 
i odwrotnie.

4. Z dniem  11-m L u tego  r. b. prelekcje 
E ncyklopedji p raw a przeniesione zostaną do 
gm achu Szkoły  G łów nej. —  Z tym że dniem  
otworzony' będzie k u rs  L og ik i ogólnej i p ra­
wnej. D o tego w ykładu  K om isja wyznacza 
D ok to ra  filozofji S tru v e , m ianując go p. o. 
A d junk ta  Szko ły  Główno], wydziału filologi- 
czno-historycznego.

5. Profesorow ie w takich rozm iarach trzy ­
mać będą swój w ykład, aby  cały  k u rs  ich 
przedm iotu z końcem  roku  szkolnego był 
zam knięty . W tym  celu wezmą liczbę godzin 
odpow iednią całości zamierzonego przez nich 
w ykładu.—p. o. D y rek to ra  G łównego, (podp.) 
A. Krzywicki. D y rek to r K a n c e la rji, Refcren- 
daiz S tanu, (podp.) Stronczyński.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. — M ając sobie przedstaw io- 
nein, że liczba uczniów Szkoły  G łów nej obo­
w iązanych słuchać w ykładu  historji R zy m ­
skiej, w ynosi w ro k u  bieżącym  z W ydziału  
P raw a  i A dm inistracji 385, a z W ydziału  
F ilo logiczno-H istorycznego 48, czyli razem 
413, z k tó rych  pierw si do słuchania  także 
k ursu  In s ty tu c ij P ra w a  R zym skiego są  obo­
wiązani:

zważywszy: że w oddanej na  tym czasow y 
uży tek  pom iem onych w ykładów  sali w gm a­
chu Szkoły  S ztuk  P ięknych , tak  znaczna K -  
Da słuchaczów m ieści się z w iolką niedogo­
dnością; że nadto  z pow odu konieczności re ­
stauracji, pom ieniony gm ach ja k  najprędzej 
opróżnionym, a prelekcje  do sal w lokalu 
Szkoły G łów nej przeniesionem i być m uszą;—

aby dla braku miejsca w audy to rjach  Szko­
ły  G łów nej (z. k tó rych  najobszerniejsze nie 
wiele więcej nad 200 słuchaczów  pom ieścić 
w sobie mogą) żaden ze studentów  n ie  był po­
zbaw iony' możności w ysłuchania wyżej w y ­
m ienionych nauk ,—

P ostanow iła  i stanowi:
1. Pozostaw ia się wyborowi każdego s tu ­

den ta  czy w  bieżącym roku szkolnym pragnie 
w ysłuchać kursu  historji, a w następnym  In­
sty tucij Rzym skich, czy odwrotnie, i w tym  
celu od dnia 30 b. m. do 5 Lutego r. b. otwo­
rzone będą w K ancelarji Szkoły  Głównej dwie 
księgi dla oddzielnego zapisyw ania się studen­
tów pragnących  uczęszczać na  w ykład każ­
dego z pom ieniony ch przedm iotów.

; 2. S koro cyfra zapisanych w księdze jedne-
' S°  w yk ładu  dojdzie do 207, następn i k an d y - 
j daci ty lk o  na  w ykład  pozostający będą m ogli 
( być zapisani.
j 3. D o księgi w ykładu  historji R zym skiej 
| zapisani będą przede wszy s t iern z urzędu s tu ­

denci W ydziału  Filologiczno-H istorycznego 
w liczbie 48.

4. S tudenci W ydziału  P ra w a  i A dm inistra­
cji, k tó rzy  w  bieżącym  roku  szkolnym  w ysłu ­
chają k u rsu  h istorji R zym skiej, zapisani będą 
w ro k u  przyszłym  z urzędu na k u rs  In s ty tu ­
cij P ra w a  R zym skiego i odwrotnie.

5. P re lek c je  H isto rji R zym skiej i In s ty tu ­
cij P raw a R zym skiego z dniem  6 L utego  r. b. 
będą przeniesione z dotychczasowego lokalu 
w sali gm achu S z tu k  P ięk n y ch  do audytorjów  
Szkoły  G łównej.

6. Profesorow ie w tak ich  rozm iarach trzy- 
mać będą swoje w ykłady , aby cały ku rs  w y­
k ładanego przedm iotu z końcem  ro k u  szkol­
nego był zam knięty . W  tym  celu ta k ą  liczbę 
godzin wezmą, ja k a  do całości zamierzonego 
przez nich  w ykładu  potrzebną się okaże. — 
W arszaw a d. 16 (28) S tycznia 1863 r .—p. o. 
D y rek to ra  G łów nego, (podpisano) K. Krzywi­
cki.— D y rek to r K ancelarji, Referendarz S tanu , 
(podpisano) Stronczyński.

Z Petersburga, 22 Stycznia.
Przez Najwyższe dyplomy Najmiłościwiej mia­

nowani zostali kawalerami orderów: ś w. W ł o- 
d z i m i e r  z a 2-e j K l a s y  z m i e c z a m i ,  z 
d.  ̂ 1 Stycznia (v. s.), jenerał lejtnant, książę Li- 
win\ ś w. A n n y  1-ej k l a s y ,  z d. 7 Stycznia 
(v. s.) jenerał-major zaliczony do batalionów sa­
perskich, komendant Sweaborga Aleksiejew 1-y; 
ś w. S t a n i s ł a w a  1-ej k l a s y :  z d. 30 gru­
dnia 1862 r. (v, s.): rzeczywiści radcowie stanu: 
członek wyższej rady administracyjnej wschodniej 
feyberji, kierujący poborem akcyzy od trunków 
Uspeński, wicedyrektor departamentu spraw ogól­
nych w wyższym zarządzie namiestnika Kaukaz- 
kiego A ra m alej, zaliczony do tejże administracji 
Rielajeur, z d. 7 Stycznia (v. s.), jenerał-major, 
pomocnik naczelnika 22-ej dywizji piechoty Sam- 
sonow.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó ln e  S p r a w o z d a n ie .

N iektóro korespondencje paryzk ie  zape­
w n ia ją c e  C esarz N apoleon sk łon ił księcia N a­
poleona do w strzym ania się od zabrania głosu 
w senacie w kw estji rzym skiej. G ab inet paryż- 
u  oz m espokojności oczekuje na rozpraw y 

o iw  vcVuni?’ poruevv.aż nio spodziew a się silnej 
e t t  co n a jZ i g g t C L l ciole Pra " 'oda'V- 
zajdą nieznaczne utarczki, n msku!J
szej nie przyjdzie. w alkl żY"r-

D ziennik  paryzk i Temps zapew nia, żo g a ­
binet w łoski rozciągnie do całych W łoch  k o ­
deks obowiązujący w Toskanji.

P . B astoggi doprowadził pom yślnie do 
sk u tk u  układy, co do w ypuszczenia w obieo- 
obligacij kolei żelaznych południow ych, któ° 
ro w liczbie 250,000 przedstaw iające k ap i­
ta ł 55 milionów fr., .zobowiązały' się rozebrać 
dom y bankow e angielskie, francuzkie i wło­
skie. Przeprow adzenie ty ch  ko lei je s t  rzeczą 
bardzo w ażną, tak pod względom podniesie­
nia pom yślności prowincij południow ych, j a ­
ko i u trw alen ia  w nich spokojuości.

W  W iedn iu  zapewniano, że gab inet tam ­
tejszy usiln ie stara  się skłonić rząd francuzki 
do w yjednania za pomocą swego w pływ u 
w T urynie, aby zwrócony został F ran c iszk o ­
wi I I  jego p ryw atny  m ajątek. R otszy ld  zga­
dza się na udzielenie mu pożyczki, ale pod 
w arunkiem , aby była zabezpieczona na jego 
pryw atnych  dobrach. D otąd wszakże F r a n ­
ciszek I I  nie chce przyjąć w arunku , od k tó ­
rego gabinet tu ry ń sk i uczynił zależnym  zwrot 
dóbr jego  pryw atnych, m ianowicie aby bez­
zwłocznie opuścił Rzym.

Independance belge utrzymuje, że teraz będzie 
postaw iona kandydatura do tro n u  greckiego 
księcia W ilhelm a Bodeńskiego, b ra ta  panu ją­
cego W ielkiego K sięcia Badeńskiego. W M o - 
nachjum  zaś mniemają, żo w szystk ie m ocar­
stw a z wyłączeniem  Anglji, są  za osadzeniem  
na tron ie  greckim  księcia L uitpo lda.

D zienn ik i belgickie podają h a tt au łtańsk i 
do nowego w ielkiego wezyra, w k tó rym  zale­
ca tak  tem u ostatniem u ja k  i m in istrom , aby 
w szyscy poddani bez różnicy s tan u  i pocho­
dzenia jednakow o byli uważani, aby  w szyst- 
kim  jednakow a zapew niona była spraw iedli- 
wość i bezpieczeństwo, aby sta rano  się o roz­
wój ro ln ictw a i handlu, będących podstaw ą 
bogactwa, aby w dobrym stan ie  u trzym ano 
siły  lądow e i m orskie, będące rękojm ią potęgi 
i spokojnośei, aby zaprowadzono ścisłą ró ­
w now agę pom iędzy w ydatkam i i dochodam i 
i zdaw ano S ułtanow i raporta  o w szelkich u- 
znanych za stosow ue postanow ieniach.

G dyby zalecenia te S ułtana ściśle b y ły  speł­
nione, cywilizacja nio m ogłaby nic więcej w y­
m agać od P o rty , locz, ja k  powiadają, przed 
k ilkunastu  dniam i usunięci m inistrow ie, znów
w racają do łask i i gabinetu, coby w sk a z y w a ­
ło, iż ciągle jeszcze w K onstan tynopolu  in try ­
gi serajow e głów nie k ieru ją  polityką.

(Ind. bel., Patrie,.')
AnjjflJa.

Londyn, 24 Stycznia. J a k  donosi Army mul 
Kavy-Gazette, książę A lfred  złożył z D o w o ­
dzeniem, na pokladzio o k r ę tu  „ 8 t. G eorge” 
egzam in z p rak ty k i m ary n arsk ie j i oLz ’ 
m ał stopień rzeczyw isty le jtnan ta , k tó ry  nie 
w pierw  zostanie stanowczo zatw ierdzony, ja k  
po złożeniu przez księcia, \Y kolegium  kró-

lew skiem  żeglugi w P ortsm ou th , drugiego eg­
zam inu, m ianow icie z teorji sz tuk i żeglarsko- 
w ojskow ej.

P . D israe li,ja k o  przyw ódca opozycji w  iz­
bie niższej, p rzesła ł do k o n se rw atyw nych  o- 
nej członków  okólnik , w którym , w ynurza 
nadzieję, żo 5-go lutego, t. j. w dniu  o tw ar­
cia posiedzeń parlam en tu , w szyscy znajdow ać 
się będą na sw ych stanow iskach, gdyż bar­
dzo praw dopodobnie rostrząsane  będą ważne 
spraw y.

1 . E dw ard  R o b e rt L y tto n  (syn  znanego 
au to ra  B u l wora), drugi sek re ta rz  dy p lo m aty ­
czny p rzy  am basadzie angielskiej w W iedniu , 
m ianow any został sekretarzem  poselstw a an ­
gielskiego w K openhadze. P a n  L y tto n  je s t  
także autorem  piszącym  pod pseudonim em  
O w en M eredith.

M ow a p. M ilner G ibsona o w ojnie dom o­
wej w A m eryce północnej k ry ty k o w a n ą  je s t  
przez w iększą część dzienników  angielskich. 
Standard zbyw a j ą  k ró tko  m ówiąc, że je s t  ona 
głosem z obozu B rig h t’a iC obdena, a Morning 
Post pośw ięca na zbicie jej dowodzeń obszerny 
a rty k u ł. P rzeciw nie  Daily News i Star  są 
w ielce z przem ów ienia p. G ibsona zadowolo­
ne. In n y  także  członek gabinetu  w yraził się 
w sposób zdolny zadowolnić najgorliw szych 
przyjaciół unji pólnocno-am ery kańskiej. K s ią ­
żę A rgy ll m iał we w to re k , na zgrom adzeniu 
National Bible society o f Scotland mowę, w k tó ­
rej zw rócił g łów nie uw agę na zdanie w ynu­
rzono niedaw no w  k w estji n iew oln ictw a przez 
biskupów  p ro testanck ich  ze stanów  południo­
wych.

O sta tn ia  poczta nie p rzyn iosła  w iadom ości 
potw ierdzającej zdobycie przez fraucuzów  
P u eb li. P ow szechną je s t  ato li nadzieja, żo 
w iadomość tę, z n iecierp liw ością w yglądaną, 
przyw iezie w ty ch  dniach  jeden  z p a ro s ta t­
ków  pocztow ych. W iadom ości z P e ru  są 
n iepom yślne d la  F ran c ji, ta k  iż zdaje się, że 
oręż francuzki będzie m iał w iele jeszcze w 
A m eryce do czynienia. P rezy d en t P e ru  bie­
rze otw arcie stronę Juareza , do k tórego  p o ­
sła ł a jen ta  dyplom atycznego. Ludność p e ru ­
w iańska trzym a także stronę  m eksykanów . 
W  L im a  odbyły się na korzyść tych  o s ta t­
n ich liczne zgrom adzenia i zarządzone zosta­
ły  sk ładk i w celu posłania Juarezow i szabli 
honorowej. R ząd francuzki w yrzucał ju ż  nie­
jed n o k ro tn ie  posłow i peruw iańskiem u w P a ­
ryżu zachow anie się jego rządu, a p. D rouyn  
de L h u y s  m iał naw et grozić odw ołaniem  z 
P e ru  sw ego a jen ta  dyplom atycznego. C esarz 
chce, pom im o w szelkich trudności, u tw ie r­
dzić w tam tych  stronach  swój w pływ , a za­
razem  znaleźć sposobność do pośredniczenia 
w sporze pó łnocno-am orykańskim . P . M er- 
c icr ma vyyst,ąpić w W aszyngtonie  z now em i 
propozycjam i, na  tern zależąćemi, ażeby stro- 
ny  wojujące w yznaczyły  kom isarzy, k tórzy- 
by naradzili się nad środkam i bądź p rzyw ró­
cenia unji, bądź tcź odłączenia stanów  po łu ­
dniow ych od północnych. Podczas ty ch  n a ­
rad, działania wojenne nie ustaw ałyby.

Izm ail-P asza , now y W iee-K ró l E g ip tu , zy- 
m n  P°Tv's?ecllno w Anglji- pochw ały  za sw ą
wvn'n n° nsul,ńw państw  europejskich , za 

iż ne p rzekonan ie  o niezbędności za­
prow adzenia h s ty  cyw ilnej i za oświadczenie, 
iz zniesie służbę p rzym usow ą n iew oln ików
qJ F c ? Wa l)rz®znaczył» z w łasnej szk a tu ły  
300 funt. stor. d la  rodzin d o tk n ię ty ch  nędzą 
w O ow entry  i N o rth  W arw icksh ire .

lliwtrjn
Wiedeń, 26 Stycznia. Gen. Corr. donosiła już  

przed k ilk u  dniam i, żo w ysłany  z o s ta ł do 
W ęgier resk ry p t, służący dowodem, że Ce­
sarz zam ierza zaprow adzić w całem  p ań stw ie  
jednostajne pod w zględem  finansów  praw a. 
R esk ry p t ten, p rzesłany  tabuli siedm iu m ę­
żów, je s t  osnow y następującej:

„ My I  ranciszek Jó ze f I  etc. Poniew aż już 
w resk rypc ie  naszym  kró lew skim  z d a ty  I I  
grudnia 1861 w ypow iedzieliśm y zdanie, że 
wydane dla W ęgier, resk ryp tem  k ró lew sk im  
z 20 lipca 1861 r., tym czasow e przepisy  do­
tyczące w ydziału  spraw iedliw ości, nie m iały  
i nie m ogły mieć na celu zniesienie u s tan o ­
w ionych przez nas, paten tem  z daty  2-go 
kw ietn ia  1S50 r., op ła t stem plow ych i p oda t­
k i '' '-  oraz ze względu, że zapew nienie źródeł 
dochodów dla całej m onarchji w ym aga, w in ­
teresie skarbu , jed n o sta jn y ch  praw  finanso­
w ych, w szystk ie  przeto p u n k ta  objęte re ­
sk ryp tem  z daty  20 lipca 1861 r., dotyczą­
cym  w ydziału spraw iedliw ości, pozostające w 
sprzeczności z paten tem  stem plow ym  z 2-go 
k w ie tn ia  1850, ze względu na  w prow adzenie 
w  w ykonanie  usankcjonow anych  przez nas 
na dniu  13-m grudn ia  1862 r. now ych praw , 
m ają być uw ażano ja k o  uchylono”.

Z re sk ry p tu  tego okazuje się, że rząd p o ­
stanow ił utrzym ać i w zględem  W ęg ie r zasa- 

objęte dyplom em  październ ikow ym  i p a ­
tentem  lutow j’m.

Presse w iedeńska donósi: P odw ójna  wersja, 
ja k a  k rąży  o w spom nionym  przez nas pro je­
kcie założenia w W ied n iu  banku, spow odo­
w ała błędne pojm ow anie rzeczy. U w ażam y 
więc za swój obowiązek óświadczyć, że p ro ­
je k t  założenia banku, na w zór angielskiego 
Jo in t-b an k , z kap ita łem  w ynoszącym  m ilion

L e v (S r ,<1 ° Uy Z° Stał przez T h ie rry ’ego i
n ie lan v  pi'Zez ^ b u c k a ,  po­
ł y  •' y zaś je s t  w M ledniu głów nie przez firmę

Oickorsheim. In n y  zaś p lan, założenia tam - 
c banku  do w ym iany  w alu ty , znajduje po­

parcie ze s tro n y  doiuu Rotszylda. P ierw szy  
z tych  p ro jek tów  m a większe szanse pow o­
dzenia, lecz oba napo tykają  jeszczo znaczno 
ze strony  m inisterstw a skarbu przeszkody.

Francja.

Paryl, 24 Stycznia. Coraz staje się ja - 
wniejszem, że wzięcie Puebli nie może być

uw ażane za fak t spełniony. W edług  osta tn ich  
wiadom ości wprawdzie, sześciotysięczny od­
dział pod dow ództw em  jenera ła  D ieu obszedł 
■wzgórza C om bres i 12 grudnia znajdował się 
o 30 w iorst od P u eb li w Acacunco. Jed n o ­
cześnie je n e ra ł B e rth ie r postępujący ku  P u e ­
bli po linji rów noległej z arrnją jen e ra ła  F o - 
rey a ,posunął się za P e ro tte  i znajdow ał się o45 
w iorst od Puebli. P osuw anie się kolum n fran- 
cuzkicli zostało przyśpieszono wiadom ością, 
że jeżeli Ju a rez  nie będzie zm uszony ja k  naj­
spieszniej opuścić Puebli, zniszczy znajdujące 
się tam  zapasy żywności, podobno dla 20,000 
ludzi. Spodziew ają się zatem  przyszłą pocztą 
otrzym ać wiadom ość o wzięciu P uebli, k tó ra  
teraz je s t  jed y n ie  przypuszczeniem . D onoszą 
także z M eksyku , że oddziałowi franeuzkie- 
m u w Tam pico, udało się opanować sk ład  
żyw ności urządzony przez m eksykanów  o 60 
w iorst od tego m iasta.

O bok tych  pom yślnych, jeżeli się po tw ier­
dzą, wiadomości, nadeszła sm u tna  now ina 
o śm ierci k ap itan a  R ussela, dowódcy s ta tk u  
Normandie k tó ry  padł ofiarą złośliw ej febry.

. era-C ruz, na św ie tuy in  pogrzebie, sam  
w ice-adm irał Ju rie n  de la  G rav iere  m iał m o­
wę nad grobem , w której p rzypom niał zasłu­
gi p. R ussela w um ocnieniu panow ania fran ­
cuzów nad morzem Czerwonem. S y n  k ap i­
tana  R ussel, m łody asp iran t m ary n ark i, k tó ry  
przyw iózł tę  wiadomość, o trzym ał od C esa­
rza krzyż legji honorowej, na  znak  w spółu- 
bolew ania po stracie ta k  dzielnego m aryna­
rza i znakom itego pisarza.

T rzech inspektorów  skarbow ych w yjecha­
ło do M eksyku  dla urządzenia tam  rachun­
kowości w adm inistracji. N akoniee k rąży ła  
dziś pogłoska, bardzo niepraw dopodobna, j a ­
koby pom iędzy jenera łem  F o rey  a Ju arezem  
nastąpiło  zawieszenie broni.

B ardzo dobre zrobiła tu  w rażenie przem o­
wa w ice-K róla E g ip tu  do konsulów . Z ape­
wniają, że dziś o trzym ana depesza od konsu­
la z A leksaudrji zupełnie zaspakaja  obaw y 
co do kanału  Suezkiego, i co do pow strzym a­
nia wypuszczenia w obieg obligacij w ziętych 
przez Said-paszę.

Od k ilk u  dni k rążą  n iepokojące pogłoski 
co do zajść pom iędzy księciem  K uzą a izbam i 
m ołdo-w ołow skiem i. M ówiono o złożeniu 
z tro n u  księcia K uzy, o jego  abdykacji, ty m ­
czasem  dziś nadesłana p ry w atn a  depesza do­
nosi o rozw iązaniu izb.

H rab ia  M ejean, konsu l francuzki w N ow ym  
O rleanie, o k tórego dym isji podano wiado­
mość a później je j zaprzeczono, p rzyby ł do 
P a ry ż a  i objaśni zapew ne m inistrow i p rzy ­
czyny, k tó re  spow odow ały jego  przyjazd.

Z apew niają, lz p. iiioo  R osas stanow czo 
został m ianow any am basadorem  hiszpań­
sk im  przy dw orze francuzkim , poniew aż pan  
P osada I le r re ra  odm ów ił przyjęcia tej g o ­
dności, z pow odu osłabionego zdrowia. * 

Cosarz i książę N apoleon polow ali razem  
d n ia  15-go b. m. i m ieli p rzy  tej sposobności 
d ługą rozm owę. U w ażają, że od tego czasu 
nastąp iło  w iększe pomiędzy niem i zbliżenie. 
K siążę wraz z sw ą m ałżonką był na obiedzio 
w ydanym  w dniu 21-m  przez księżnę M a­
tyldę dla C esarza i Cesarzowej, a poprzednie­
go dnia, księstw o po raz p ierw szy  ukazali się 
balu u  Cesarzowej dla osób najbardziej zbli­
żonych.

K om isja adresow a sen a tu  w poniedziełek  
skończy sw ą p racę i odczyta p ro jek t swój 
na posiedzeniu publicznem , nad  k tó ry m  roz­
p raw y rozpoczną się we czw artek. Z apew nia­
ją , że dotąd w łonie kom isji prow adzi się 
w alka m iędzy dw om a odcieniam i, lecz p ra ­
ne opodobnie skończy się ona zam ieszczeniem  
w adresie życzenia, na korzyść po jednan ia  
sto licy  A postolskiej z W łocham i.

K ard y n a ł D o u n e t w biurze senatu  oddaw ał 
w ielkie pochw ały  zam ierzonym  przez dw ór 
rzym ski reform om . K siążę N ajioleon podobno 
powiedział sw ym  znajom ym , iż będzie p rze­
m aw iał w senacie ty lko  w k w estji w ew nętrz­
nej, a nie dotkn ie wcale po lityk i zagranicznej.

W luclij,

’ltiryn , 22 Stycznia. P o d a ją  następująco  
w iarogodne objaśnienia w spraw ie w ekslów  
trasow anych , w ystaw ianych  przez sk arb  w ło­
sk i na im ię p. Nigra. Za m in isterstw a pana  

a> d08yć znaczna ilość obligacij skarbo- 
w ych została znegocjow ana przez dom ban- 
k ie rsk i F a u e l w T urynie . D om  ten  zażądał, 
aby obligacje te  by ły  w ypłacane w  P aryżu , 
na co m in is te r się zgodził z powrodu przed­
staw iających  się korzyści. D la  spełnienia te ­
go w arunku , pow zięto m yśl nadania obliga­
cjom form y w ekslów  trasow anych, w y s ta ­
w ionych przez m in isterstw o skarbu , na  im ię 
p . N igra, am basadora w P ary żu , k tó ry  w  ty m  
charak te rze  zaakceptow ał tak o w e ŁB y łv  to  
zawsze obligacje skarbow e, lecz w n iestoso­
wnej ornne. B an k  francuzk i zw rócił uw agę 
na dziw ny ch a rak te r ty ch  papierów , sku tk iem  
czego gabinet tu ry ń sk i zaniechał swrego za- 
m iaru. VY istocie zatem  w ypadek ten nie m a 
znaczenia, bo b łąd  adm inistracji zaraz został 
napraw iony.

D ziś rano przybył tu p. Izaak  P e re ire , 
W in teresie  tow arzystw a k redy tu  ziem skiego, 
przeszło od sześciu m iesięcy będącego w  ro­
bocie. P . F rem y  dyrek tor francuzkiego tow a­
rzystw a k redy tu  ziem skiego ju tro  je s t  spo­
dziewany. \Yr tym  interesie, rówrnie ja k  w in- 
nych podobnych, p rzedstaw ia się w ielu ubie­
gających się W ' ostatniej chw ili, lecz żaden 
z nich  nie przedstaw ia  ta k  s ilnych  ręk o jm i 
ja k  w'spółka, rep rezen tow ana przez pp . P e -
oddue* i ni' ' D la te g o  gab inet zam ierza 
dz • pierwszeństwo, i zyskać zatw ier- 

> c zaw arty ch  z niem i układów , pom im o
licznych i czynnych in tryg. Podobno bytność 
p. i  ereire, m a n a  celu urządzenie także tow a­
rzystwa k red y tu  ruchom ego, przez stosowne



loo

przekształcenie jednego z istniejących w Tu­
rynie zakładów kredytowych.

Same pogłoski o tych projektach finanso­
wych dostateczne były do wzniesienia k u r­
sów papierów publicznych, niżej wprawdzie 
stojących, aniżeliby można spodziewać się 
z powodu panującej we W łoszech spokojno- 
ści. U m ysły dziś bardziej zwrócone są ku 
sprawom  przemysłowym niż ku interesom  
politycznym.

W  prowincjach południowych ślady wy­
jątkowego stanu zostaną zniesione, naw et co 
się tyczy kamorystów. M inistrowie spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości wspólnie 
postanowili ustanowić komisję składającą się 
z prefekta, prezesa trybunału  i prokuratora, 
k tó ra podzieli wszystkich aresztowanych na 
trzy oddziały: jednych oskarżonych o prze­
stępstw a odda w ręce władzy sądowej, d ru ­
gich uwolni, a innych nakoniec jako włóczę­
gów na zasadzie praw a bezpieczeństwa z 1859 
roku wskaże na internowanie w rozmaitych 
miejscach. Tym  sposobem kam ora będzie 
wytępiona środkami praw em  przewidzia­
nemu

Najważniejszym środkiem  przedsięwzię­
tym  przeciwko rozbójńictwu jest przeprowa­
dzenie dróg przez ulubione miejsce schro-. 
nienia band w lesie koło Molfi, u stóp wy­
gasłego w ulkanu Yultur. Dwa bataliony in- 
żynierji przy udziale robotników cywilnych 
m ają tam  zbudować drogi bite. Tym sposo­
bem  dana będzie ludności zarazem sposo­
bność zarobkowania. O ddaw najuż mówiono 
otem , że zbudowanie dróg w prowincjach po­
łudniowych jes t koniecznem, ale kończyło 
się na mówieniu, teraz zaś m ają się wziąć się 
do dzieła Da prawdę.

Zapewniają, że trak ta t handlowy francuz- 
ko-włoski, nie wspomina nic o nofitikowa- 
niu papierów włoskich na giełdach fran- 
cuzkich, ani o kopalniach żelaza na w. Elbie, 
do których  F rancja okazyw ała pewne rosz­
czenia. Z resztą tekst tego trak ta tu  nie jest 
jeszcze dokładnie wiadomy.

Co do obsadzenia trzech opróżnionych 
miejsc kanoników w Medjolanie, rzecz się tak 
m iała, że biskup przedstawił trzech kandy­
datów znanych z usposobień opozycyjnych; 
lecz m inister sprawiedliwości w praw ach au- 
strjackich, obowiązujących jeszcze w Loin- 
bardji znalazł postanowienie pozostawiające 
zupełnie do woli M onarchy wybór kanoni­
ków, z czego też nie zaniedbał skorzystać.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
W ej mar, 27 Stycznia. W edług nadesłanych 

tu  wiadomości z G otha z dnia dzisiejszego, 
książę Koburg-G otajski stanowczo odrzucił 
kandydaturę do tronu greckiego.

Londyn, 27 Stycznia. Dzisiejszy Daily Nem  
mówi, że książę .K oburg-G otajski nigdy nie 
występował stanowczo i otwarcie jako  kandy­
dat do tronu greckiego, tylko lord E llio t za­
lecał go grekom, jako kandydata. Cesarz Na­
poleon zgadzał się na ten projekt, lecz inne 
m ocarstwa niechętnie go przyjęły; jednakże 
nie tyle z powodu pokrew ieństwa księcia z 
rodziną panującą w Anglji, jak  raczej z po­
wodu jego bezdzietności Łoi-U I'alm erstuu 
tpi*óoi! Jo Londynu.

Paryż, 27 Stycznia. W iadomość telegrafi­
czna z M adrytu, z d. 25 b. m. donosi, że dy­
misja jen. P rim a została przyjętą, Jen . P rim  
zamierza zorganizować stronnictwo postępo­
we; powątpiewać jednakże można czy p. Olo- 
zaga na to zezwoli. G abinet postanowił zażą­
dać w kortezach wotum zaufania, i wystąpi 
do walki z przeciwnościam i, jeżeli uzyska 
dostateczne poparcie ze strony korony i kraju.

Berlin, 28 Stycznia. B ank francuzki pod­
niósł dyskonto do 5°/0.

Turyn, 27 Stycznia. Zapewniają, że' z roz­
kazu m inistra wojny, żołnierze wszystkich 
broni tak w czynnej służbie jak  i w rezer­
wach znajdujący się, z klasy poborowej 1856 
i 1857 r., w d. 1 lutego r. b. otrzym ają urlop 
na czas nieograniczony.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E
— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 

lecz zmienny, o g. 3 m. 25 po południu po­
w stała gwałtowna burza śniegowa, przytem 
tak  się ściemniło, iż nic nie było widać; za­
wiei tej towarzyszył wicher zachodni, który 
w Aleach Ujazdowskich złamał drzowo; w 
k ilka  m inut nagle burza ustała, niebo w yja­
śniło się i do końca dnia było prawie pogo­
dne. Średnia tem peratura dnia je s t */» stop. 
R. ciepła; największe ciepło po południu wy­
nosiło, 3 ‘/a stop. R., największe zimno w cza- 
sio burzy śniegowej wynosiło a/5 stop. R. B a­
rom etr wznosił się, po południu opadł, śre­
dnia jego dzienna wysokość jest: 750,14 m ili­
m etrów. Na słońcu pięć wielkich plam. 
W ia tr  panował mocny zachodni, wieczorem 
wicher.

— D nia 28 L istopada r. z. wydarzyły się 
dwie pogorzele: jedna na folwarku Jajczaki, 
w gm. Łaszów szlachecki, pow. W ieluńskim , 
skutkiem  której spaliła s!ę stodoła ze spich­
rzem, ubezpieczona na rs. 450, znaczna część 
zboża i paszy, — druga na folwarku Puszo- 
gród, w gm. Pogiermoń, pow. M arjampolskim, 
zniszczyła dwa domy mieszkalne, ubezpieczo 
ne na rs. 850, narzędzia rolnicze, oraz rozmai­
te  ruchomości wartujące około rs. 780. P ie r­
wsza z powyższych pogorzeli w ynikła z pod­
palenia przez niewyśledzonego złoczyńcę, d ru ­
ga zaś z nie wy śledzonej przy czyny.

— W e wsi Nawóz, gm. Tworyczów, pow. 
Zamojskim, dnia 30 Listopada r. z., z niewy- 
ślelzonej przyczyny wszczął się pożar, skut­
kiem  którego spaliło się: cztery domy miesz­
kalne, cztery stodoły, tyleż obór i szopa, u- 
bezpieczone na rs. 410; oraz zboża i różnych 
sprzętów gospodarskich na rs. 530.
. — Droga żelazna w Finlandji. W  dzienni­
ku Helsingfors Dagbl: znajdujemy ciekawe 
wiadomości o koszcie budowy drogi żelaznej 
z Hclsingforsu do Taw astkust (103'/, wiorst). 
W szystkie wydatki na samą drogę, na tabor, 
na stacje, fabryki, m achiny i t. d. wynosiły 
zaledwie 33,000 rsr. na w iorstę—A przytem 
droga pomieniona była pierwszą w Finlandji,

potrzebowała zatem zupełnie nowych przy­
gotowań i takich wydatków, jakie powinny 
się mniej dawać uczuć w krajach, gdzie drogi 
żelazne już istnieją i budują się na znaczniej­
szych przestrzeniach.—W  Szwecji drogi żela­
zne kosztowały jeszcze taniej, a mianowicie 
po 32,000 rsr. średnio na wiorstę.—Gazeta 
Helsingforska czyni uwagę, że w Europie 
zachodniej drogi żelazne kosztują drożej dla 
tego, iż tam potrzeba płacić daleko więcej za 
grunta pod kolej nabywane. — W  Rosji, za 
wzorową z powodu taniości uważaną jes t ta 
kolej, której w iorsta kosztuje 55,000 rsr., w 
ogóle zaś w kosztorysach jako średnia cena 
figuruje kw ota 40,000 rsc , jakkolw iek tam 
grunta nie plącą się także zbyt drogo.—N a­
syp Finlandzkiej drogi żelaznej zbudowany 
jes t na dwa rzędy rclsów, ale Helsingfors 
Dagbl: robi słuszną uwagę, że dla Finlandji 
przez długi czas jeszcze wystarczającą będzie 
kolej pojedyncza, tak  jak  to m a miejsce w 
wielu punktach w Szwecji. Tym sposobom 
droga żelazna kosztowałaby jeszcze taniej, to 
jes t około 30,000 rsr. za wiorstę.

— Jezioro Ładogskie z wybrzeża południo­
wego, oraz z rzek YYołchowa i Św iry wysy­
ła do Petersburga jednej ryby za 200,000 rsr., 
na 400 rozmaitego rodzaju statkach, odbyw a­
jących 5 razy drogę w ciągu nawigacji. Z te­
go jednego artykułu  handlu można wnosić, 
ja k  je s t znaczna żegluga nadbrzeżna na jezio­
rze Ładogskiem.

— Posiedzenia sejmu słoweńskiego w Go­
rycji (Gorz) otw arte zostały mową naczelnika 
zarządu krajow ego w języku słoweńskim, co 
należy uważać jako ważny krok na drodze 
równouprawnienia języków, jakiem i mówią 
rozmaite ludy, monarchę austrjacką zamiesz­
kujące. M agistrat atoli poinienionego m iasta 
wzbrania się dotąd przyjmowania podań w ję ­
zyku słoweńskim, pod pozorem, jakoby w m ie­
ście i jego okręgu, liczba mieszkańców nie u- 
miejących po włosku, je s t bardzo ograniczo­
na, i że w ciągu ostatnich lat dziesięciu język 
słoweński stał się w Gorycji jakoby m ar­
tw ym  językiem. Lecz przeciw twierdzeniu 
podobnemu przemawia ten fakt, że na 11,300 
mieszkańców miasta Gorycji i jego okręgu, 
połowę stanowią słoweńcy, których większość 
nie umie wcale po włosku, a używa wyłącz­
nie języka słoweńskiego.

— Założona niedawno w Ołomuńcu beseda 
słowiańska, liczy już 122 członków tak z mia­
sta ja k  i z okolic, a nowi członkowie nie 
przestają przybywać. Beseda pomieniona pre­
numeruje 49 pism perjodycznych, po większej 
części w językach czeskim i innych słow iań­
skich.

— W  Lubiani (Łajbach), gdzie znakomity 
inżynier i mechanik Itessel, rodem Czech z 
miasta Chrudima, został pochowany, odbyło 
się 19-go b. m. nabożeństwo żałobne. Po  
mszy w kościele miejscowym, podczas której 
kapela 3-go pułku artylerji uustrjackiej wy­
konała rozmaite utw ory religijne, zgroma­
dzeni wierni udali się na cmentarz, gdzio grób 
Resscla ozdobiony był wieńcami i jarzącem  
światłem. Burmistrz, który w ystąpił na czele 
całej rady miejskiej, położył na grobie wie­
niec wawrzynowy. Grób ten zdobi obelisk 
z godłem m arynarskim , kotw icą i z napisom: 
Jose/' Itessel, vyualezce szrouba parotodni/io ( „ J ó ­
z e f  llessel, wynalazca s z r u b y  do parostat­
ków ”); przyczem wykazany je s t rok jego uro­
dzenia (1793) i śmierci (1857).

— Towarzystwo czytelni w Brzezowej H o­
rze (w Czechach) zapowiada na dzień 2 lute­
go besedę, w połączeniu ze śpiewem i dekla­
macją. Czysty dochód z tej zabawy przeznacza 
się na zakupienie książek.

— W edług najświeższych źródeł statysty­
cznych ludność Związku Niemieckiego do­
chodzi 45,409,000 mieszkańców z których
23.690.000 wyznaje wiarę rzymsko-katolicką;
20.376.000 protestancką i 476,000 mojżeszo- 
wą. W 1858 r., w Związku Niemieckim li­
czyło się 36,795,000 Niemców a 7,685,000 nie 
Niemców; w posiadłościach pruskich nie n a­
leżących do Związku 2,558,000 Niemców, a
1.603.000 nie Niemców; w posiadłościach au- 
strjackich nie należących do Z w iązku 2,555,000 
Niemców i 18,914,000 nie Niemców.

— Gdzio jes t kres postępu mechaniki ? 
Czasopismo Technologists wspomina o maszy­
nie wynalezionej przez jednego z inżynierów 
Kolońskich, wyrabiającej 30 tu tek  z papieru 
na m inutę, a zatem 1,800 na godzinę.— T en­
że dziennik wspomina o wiązaroe wynalazku 
amerykańskiego, która m a zbierać i wiązać 
w snopy mechanicznie zboże zżęte żniwiarką, 
do której miałaby być przymocowaną. F a ­
brykant tutek, mógłby bez wątpienia prawie 
w każdym większym mieście rozprzedać kup­
com taką ich ilość, jak ą  by wyrobiła jego ma­
szyna. Lecz mniej można mieć ufności w wią- 
zarce, k tóra wiązałaby w snopy zboże przed­
wcześnie, nie dając mu dostać się na pokosach 
i wyschnąć, coby koniecznie spowodowało za­
grzanie się ich w stertach.

— Robotników obojga płci pracujących w 
fubrykacli przerabiających bawełnę, według 
ostatnich obliczeń, znajduje się we Francji 
515,000, a mianowicie około 250,000 mężczyzn 
a 265,000 kobiet. Najwięcej robotników zaj­
mują następujące departamenta: Wyższego 
Renu, 55,000; niższej Sekwany, 40,000; pół­
nocny, 26,000: Saonny, 25,000; Ornu, 13,000; 
Aisne, 12,000;Eure, 11,000; Wogezów, 11,000; 
Loary, 10,000.

— Winnice w Australji. W inorośl udaje się 
doskonale w Yictorji, i w trzecim roku daje 
już owoce. W  ogóle w kolonji tamecznej znaj­
dują się ogromne przestrzenie gruntów przy­
jaznych tej uprawie i spodziewać się należy, 
iż wkrótce przy popędzie jak i się już obecnie 
czuć daje, produkcja A ustralska przybierze 
znaczne rozmiary. Ostatni zbiór wina w Al- 
burry-M urray w 1862 r. wskazuje, że średnia 
produkcja dochodzi 60 hektolitrów na hektar. 
W ogóle przestrzeń zajęta obecnie pod winni­
ce, wynosi około 4,000 hektarów, a liczba 
p ras W 1861 dochodziła do 120. — Rząd nie 
pobiera żadnych opłat od win z kolonji, gdy 
tymczasem cło od win zagranicznych wynosi 
ogromną kwotę 3 fr. 75 cent. od 4 '/2 litrów, 
czyli 83 centim y od litra.

— Choroba trzciny cukrowej. Trzcina cukro­
wa służy za pokarm znacznej liczbie owadów, 
a niektóre z nich są nader niebezpieczno dla 
rośliny, stanowiąc prawdziwą jej epidemję. 
Idzie jednak kwestja o to, czy owady te są

przyczyną czy następstwem  choroby. — Dr. 
Berg utrzymuje, że potrzeba aby trzcina cu­
krowa była obumarłą, iżby tkanka jej mogła 
służyć za pożywienie poczwarkoin owadów, 
albo żeby była w stauie chorobliwym, który 
przyciąga pasożyty, żeby się wyrodziła na 
gruncie zbyt wyczerpanym, lub też wybu­
jała  na zbyt wymierzwionym. J a k  więc k o ­
niecznością je s t z jednej strony unikać pod­
dawania roślinie zbytniego pożywienia czyli 
azotu, k tóryby nadwerężał jej zdrowie, tak 
znowu z drugiej należy zapobiegać wyczerpa­
niu gruntu, przez kolejną uprawę roślin od­
powiednio wybranych, czyli przez płodozmian.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .
— W  tych dniach opuścił prasę w W ar­

szawie, Kodeks dyplomatyczny Księstwa Mazowie­
ckiego, obejmujący bulle Papieżów, przywileje Kró­
lów Polskich, Książąt Mazowieckich, tudzież nada­
nia lak korporacij jako i osób prywatnych. W y ­
dawca, książę Tadeusz Lubom irski, w przed­
mowie wspomniawszy, że inne dwie dzielnice 
dawnego Lechickiego państwa, W ielkopol­
ska i Małopolska, m ają już swoje zbiory dy­
plomatyczne, skreśliwszy w krótkich  rysach 
losy polityki zewnętrznej Mazowsza, zawarte 
w zbiorze obecnym akta stawia za dowód, że 
cechą rozwoju wewnętrznego tej dzielnicy by­
ło ciągło staranie o wyrobienie samorządu 
i stanowych swobód. Pierw szy tego stara­
nia przykład daje duchowieństwo, za nim 
idzie szlachta, która mozolnie i stopniowo u- 
zyskiwała swobody dla rodzin pojedynczych, 
następnie rozciągając je do ziem i całego księ­
stwa, przytem  przytacza, że w X Y  wieku by­
ła jeszcze ograniczona wolą panującego liczba 
zbrojnych sług, których utrzym ywać mógł 
dziedzic. Następnie miasta pozyskują prawo 
miejskie i samorządu, a stan km iecy prawo 
stawania, a „więc praw a osobiste i rzeczowe, 
wolność opuszczania gruntu i rozporządzania 
swem mieniem; stan przytwierdzonych i nie- 
wolmkow zmniejsza się i przechodzi z zakre­
su prawa prywatnego, pod opiekę prawa p o w -1 
szeclmego. Zasadniczym rysetn wewnętrznej 
polityki Książąt Mazowieckich, wyższej od 
takiejże polityki Jagiellonów, którzy góro­
wali znów w polityce zewnętrznej, było roz­
wijanie swobód stanowych i utrzym anie ró ­
wnowagi pomiędzy stanami.

Kodeks obecny zawiera 282 dokum enta i 12 
dodatków, poczynając od nadania w 1196 r. 
przez Papieża Celestyna H I biskupowi płoc­
kiem u prawa rzucania klątwy,do aktów z 1506 
r. W ydawca czerpał to dokumenta z A rchi­
wum Głównego Królestw a z oddziału nazwa­
nego Archiwum tajne, z M etryk Koronnej i 
Mazowieckiej, z ksiąg, odsądzonycli spraw 
w obecności książąt, z Archiwów ak t dawnych 
w W arszawie, P łocku  i Łomży, z Archiwów 
m agistratów m iast W arszawy, P łocka i So­
chaczewa, z Archiwów kapituł W arszawskiej 
i Płockiej, a także Konsystorzów w W arsza­
wie, P łocku  i Pu łtusku . Zbytecznern zdaje 
się wspominać, jak  ważne i szacowne mate- 
rjały  zostały wydobyte na jaw, przez ogłosze­
nie drukiem ty lu  dokumentów tak  pracowi­
cie zebranych; należy się zatem wdzięczność 
wydawcy za podjęcie ty lu  starań i wydanie 
w tak ozdobnoj, nic często u nas napotykanej, 
a przynoszącej zaszczyt drukarni p. Józefa 
Bergera formie, Kodeksu, będącego bezspor­
nie dziełem wielkiej użyteczności.

— N a jednem  z ostatnich z r. z. posiedzeń 
wydziału historycznego czeskiego towarzy­
stw a nauk, prof. Holier odczytał nader cieka­
wy trak ta t o licznych i bardzo ważnych źró- 
dłucli łiistóryćziiych, które zunliizl podczus o- 
statuieh ferij w Bawarji, mianowicie w archi­
wach i bibliotekach monachijskich. Profesor 
Hófler zwrócił uwagę na ogromną ilość nie­
zbadanych dotąd źródeł do dziejów czeskich, 
jak  np: archiwum neuburgskio złożone z 147 
foliałów, obejmujących korespondencję m ar­
grabiego morawskiego Achillesa z swymi sy­
nami Jerzym  i W ładysławom  i t. d.; z liczby 
tych foliałów, zaledwie sześć dotąd zbadano. 
Uczony ten nadmienił przytem, że w samej 
nawet bibliotece uniw ersytetu prażskiego zna­
lazł większą część niezbadanych dotąd mate- 
rjałów do drugiego tomu swego dzieła pod ty ­
tułem: Scriplores rerum hisiticarum. (Prot. H ó ­
fler napisał także, ze źródeł po większej części 
dotąd niewydauych, obszerny trak ta t pod ty ­
tułem: Ueber Mag. Johannes Has and die Vert rei- 
bung der Deutschen eon der Prager Uniudrsiłdt 
im Jahre 1409). — Nie będziemy tu wyszcze­
gólniać wszystkie przez uczonego tego odszu­
kano źródła historyczne, dziejów czeskich do­
tyczące, a poprzestaniemy jedynie na wzmian­
ce o niektórych z nich, ściągających sję do 
15-<t j  wieku. T ak z czasów Jerzego Podie- 
bradzkiego odszukalon ważno listy cesarza Zy­
gmunta, oraz układy stronnictwa królewskiego 
w obozie lmsyckim z elektorem brandeburg- 
skirn; z tychże czasów, biblioteka uniw ersy­
tetu wńrzburgskiego posiada trak ta t mistrza 
M ikołaja Tcmpelberga (n 1461) o „niepra­
wym” wyborze Jerzego Podiebradzkiego i o 
nmiemanem „zamordowaniu’ króla W łady­
sława, dwa listy króla duńskiego do króla J e ­
rzego Podiebradzkiego i do Zdonkazc Sztoru- 
bcrgti, w których to listach zapowiedziana
jest wojna z D anją i t. d.

Zdaniem prof. Hófłera, ze wszystkich od­
szukanych przez niego źródeł do dziejów 15 
wieku, najważniejsze są te, które dotyczą u- 
siłowań króla Jerzego Podiebradzkiego ce­
lem wstąpienia na tron cesarski i pogodzenia 
się ze Stolicą Apostolską. Już z dotychcsaso- 
wych prac historycznych, a między iunemi 
z badań p. Iloflera, wiadomo, że w związku 
z powyższemi usiłowaniami Jerzego Podie- 
bradzkiogo zostawał projekt reformy (opra­
cowany przez protouotarjusza D ra Melchiora 
M ajera), który gdyby został z energją prze­
prowadzony, byłby zmienił z gruntu  postać 
państw a niemieckiego i nadałby mu w wal­
kach z końca 15-go w ieku inny zupełnie kie­
runek. Do jak ich  ustępstw  król pomicniony 
zobowiązywał się na przypadek gdyby Papież 
dopomógł mu do osiągnięcia korony cesar­
skiej, objaśnionem zostanie wszechstronnie 
dopiero po zbadaniu nowych źródeł historycz­
nych, przez prof. Hóflera odszukanych. D oku­
mentom na którym  uczony ten oparł znaczną 
część swych rozumowań, jestrozleg ła instru li-
cja sekretna dana przez króla Jerzego posel­

stwu, któro posyłał do Rzym u i k tóra miała 
z Ojcem Sw. narady prowadzone w ja k  naj­
większej tajemnicy.

— P. Bouillet, jenoralny inspektor wycho­
wania publicznego we F rancji, wydał w no­
wej edycji swój Słownik powszechny historycz­
no-jeo graficzny (Diclionnaire unicersel ddlistoire 
et de Geographic), równie jak  i Słownik pow­
szechny nauk literatury i sztuk (Dictionnaire 
unicersel des sciences, des leltres et des arts). Oba 
te dzieła w nowem wydaniu zostały pomno­
żone i poprawione, tak  aby były odpowiednie 
wymaganiom nauki. Tak, do Słownika history­
cznego został dołączony Dodatek (150 str.) za­
wierający wzmiankj o osobach, które skoń­
czyły swój zawód po ogłoszeniu pierwszego 
wydania, opisy najważniejszych wypadków 
jak ie  zaszły w ostatnich czasach i alfabetycz­
ny wykaz ludności we Francji i jej osadach, 
według spisu ludności ogłoszonego w 1862 r. 
Zbyteeznem zdaje się, byłoby wspominać o 
zaletach tych dwóch dzieł, zaleconych przez 
Cesarsko-frańcuzką radę wychowania publi­
cznego, a które stały się klasycznemi. Cho­
ciaż układane szczególniej dla młodzieży, od­
powiadając, — jedno, na wszystkie pytania o 
imionach własnych,—drugie, na wszystkie py­
tania o rzeczach,—mogą być bardzo użyteczne 
ludziom światowym, pragnącym  oświaty. Dwa 
te dzieła tworzące razem najdogodniejszą i naj­
tańszą encyklopedję, zapewne będą stanowić 
podstawę wszystkich Bibliotek gminnych, jakie 
obecnie starają się urządzić w całej Francji.

— P. W attericli w ydał niedawno w L ip ­
sku dwa tomy dzieła pod tytułem: Ponli/icum 
ronienorum vitae. P raca  ta, obejmująca życio­
rysy  Papieżów z wieków średnich, od Szcze­
pana YT do Grzegorza X  (884— 1276), jest 
owocem długoletnich badań dokonanych 
w archiwach rzym skich i florenckich.

— Ksiądz Gams z Monachjum, ze zgroma­
dzenia K K s. Benedyktynów, autor „Dziejów 
powszechnych kościoła x (Allgemeine Kirchen- 
geschichle), ogłosił obecnie drukiem  tom pier­
wszy nowej swej pracy, pod tytułem  „Dzieje 
kościoła w Hiszpanji ( Geschichłe der Kirche in 
Spanien). Tom ton obejmuje pierwsze trzy 
wieki chrześcjaństwa, c z y l i  od c h w i l i  w  któ­
rej S. Apostoł Paw eł zaczął opowiadać w po- 
micnionym kraju  słowo Boże.

liada Stanu Królestwa.
P R O T O K Ó Ł  

R ady S tanu K r ó l e s t w a  P o lsk ieg o  

z dnia 26 Marca (7 Kwietnia) 1862 r.
Protokóła poprzednich posiedzeń Ogólne­

go Zebrania Rady Stanu, zatwierdzono zo­
stały.

Najwyższe Rozkazy.
M inister Sekretarz S tanu w o d e z w ie  swej 

z d. 26 Lutego (10 M arca) r. b. Nr. 454 oznaj­
mił: że N a jja ś n ie js z y  P an  zatwierdzając B u ­
dżet dochodów i wydatków  Królestw a na rok 
1862, raczył Najwyżej rozkazać:

1) Co do tych z poczynionych przez Radę 
S tanu K rólestw a przy rozstrząsaniu budżetu 
n a  rok 1 8 0 2  u w a g  i  w n io s k ó w ,  których w y­
konanie nie vrymaga zmiany i s t n i e j ą c y c h  po­
stanowień, pozostawić p. o. Namiestnika 
Królestwa, łącznie z Radą Adm inistracyjną, 
danie im należytego obrotu, a inne po bliż- 
szem i szczegółowem rozwinięciu przedsta­
wić pod Najwyższą decyzję przepisanym  po­
rządkiem.

2 )  P r o p o n o w a n y  p r z e z  R a d ę  S t a n u  K r ó ­
lestwa w ydatek na kupno książek i p renu­
m eratę pism perjodycznych dla jej Bibliote­
ki, zgoduio z wnioskiem p. o. Nam iestnika 
Królestwa, nie wnosząc do budżetu r. b., do­
zwolić Radzie zaspakajać z oszczędności, ja ­
kie na jej etacie okazać się mogą.

Projekt do prawa o oczynszowaniu z urzędu.
Przedstawienie projektu o oczynszowaniu 

z urzędu, Sekretarz Stanu poprzedził pobie- 
żnom opisaniem stanu rzeczy, k tóry  potrze­
bę onego wywołał.

S tosunki włościańskie w Królestw ie Boi­
skiem, aż do najnowszych czasów, polegały 
głównie na odrabianiu przez włościan roz­
m aitych powinności dla właścicieli, od k tó ­
rych włościanie grunta trzymali. Stosunek 
tak i mający swoją podstawę w odwiecznych 
zwyczajach, nie dał się pogodzić z porządkiem 
prawnym, jak i nastał w Królestw ie na za­
sadzie obowiązującego dotąd K odeksu Cywil­
nego.

Jednym  z kardynalnych przepisów tego 
Kodeksu jest, że wszelkie zobowiązania czy­
nienia lub nie czynienia, rozwiązują się przez 
zapłacenie szkód i straconych korzyści.

N ikt, chociażby się do tego z o b o w ią z a ł ,  
nie może być bezwarunkowo z m u s z o n y m  do 
uczynienia tego co p r z y r z e k ł ,  a skutki nie­
wykonania przyjętego obowiązku, polegają 
jedynie na zapłaceniu szkód i s tra t drugiej 
stronie przez to zrządzonych.

Jeżeli przepis ten Kodeksowy, będący rę ­
kojmią woluości osobistej, nic uczynił istn ie­
nia system atu pańszczyźnianego zupełnie nie 
moźliwem, to przynajmniej postawił je w wa­
r u n k a c h  z trudnością godzących się z po­
rządkiem prawnym . Robocizna jest powin­
nością, której w ykonywanie ocenić się daje 
tylko w chwili, kiedy je s t odbywaną. YYyro- 
k i sądowe uznać mogą obowiązek ciążący 
włościanina, ale należytego wykonania tego 
obowiązku zapewnić nie zdołają. Potrzeba na 
to moralnej przewagi właścicieli, lub fizycz­
nego z ich strony przymusu, a ton ostatni 
wychodzi z granic prawności.

YY razie odmówienia przez włościan odra­
biania powinności, do których się zobowiąza­
li, właściciel może wprawdzie z mocy prze­
pisów poszukiwać na n ic h  wynagioc zema 
szkód i strat przez siebie poniesionych. 1 rzy 
ogólnej przecież n i e z a n i o ż n o ś c i  w ościan, są. 
do we orzeczenie w t a k i c h  lazac i przyprawi­
łoby właściciela o znaczne koszta, a nie za­
pewniłoby mu poszukiwanej satysfakcji.

W y t k n i ę t o  trudności w poddaniu pod roz­
s t r z y g n ię c i e  sądowe sporów z pańszczyzny 
w y n i k a j ą c y c h ,  sprawiły, że stosunki włościan 
z właścicielami pozostały aż do ostatnich 
c z a s ó w  po za obrębem porządku prawnego, 
którego Kodeks Cywilny istotną podstawę 
stanowi.

Trwanie systematu pańszczyźnianego po­

łączone było z nieustannem  naruszaniem za­
sad obowiązującego prawa. Oddziaływało to 
niekorzystnie na m oralne usposobienie lu ­
dności. S k u tk i zaś pańszczyzny pod wzglę­
dem ekonomicznym, przy zmienionym trybie 
gospodarowania, coraz szkodliwszemi się 
okazywały.

W yjście z system atu pańszczyźnianego, 
było potrzebą czasu, powszechnie czuć się 
dającą, w końcu stało się nieodzowną konie­
cznością,

Pod  d. 26 Maja (7 Czerwca) 1846 r. wy­
szedł Najwyższy Ukaz zapow jadający wyda­
nie ogólnych przepisów o urządzeniu wło­
ścian i oznaczający wstępue onych zaspdy. 
W edług tych zasad, zapewnione zostało rol­
nikom, przynajmniej trzy m orgi gruntu  dla 
siebie obrabiającym, dzierżenie ich osad pod 
dotychczasowemu obowiązkami, z w arunkiem  
należytego w ykonyw ania tych obowiązków 
(art. 1), zakazane zostało wcielanie osad opu­
stoszałych do gruntów  folwarcznych (art. 2), 
zniesione darmochy i najm y przymusowe na 
tytułach praw nych nie oparte (art. 3). Nadto 
Ukaz zalecił Radzie Adm inistracyjnej wyda­
nie przepisów wskazujących osobne formy 
postępowania i oznaczających jurysdykcję dla 
rozstrzygania sporów pomiędzy właścicielami 
i włościanami.

Stanowiąc przytem  rozciągnięcie tym cza­
sowego dozoru W ładz Adm inistracyjnych nad 
spełnieniem przepisów w art. 1 i 3 Ukazu 
zawartych (art. 4),—

W łaścicielom wreszcie, którzyby mieli za­
m iar zawierać z włościanami umowy o oczyn- 
szowanie, zapewniona została pomoc i opie­
ka W ładz Adm inistracyjnych, z zastrzeże­
niem zatwierdzenia zawartych umów przez 
W yższą YYładzę Rządową, jakiej wyznacze­
nie pozostawionem zostało Radzie Admini­
stracyjnej (art. 5).

Z przepisów w tym  Ukazie zawartych, je ­
den tylko jeszcze w r. 1846 rozwiniętym  zo­
stał. R ada A dm inistracyjna wydala pod d. 14 
(26) L istopada t. r. Postanowienie szczegóło­
wo oznaczające nieprawne darmochy i najm y 
p rzym usow e, jak ie  na zasadzie a r t .  3 Ukazu 
z d. 20 M aja  (7 C z erw ca ) 1846 ustać miały.

Na tem postanowieniu ograniczyły się środ­
ki prawodawcze w celu wykonania Ukazu 
przedsięwzięte. Dopiero w r. 1858 wyszło po­
stanowienie Rady Administracyjnej, rozwija­
jące art. 5 Ukazu z r. 1846. W  postanowie­
niu tem wskazano zostały warunki, jakie 
zawarte między właścicielami i włościanami, 
dobrowolne umowy o oczynszowanie zawie­
rać w sobie winny, dla osiągnięcia zatw ier­
dzenia Rządowego, określono przytem  p ra­
wa i obowiązki czynszowników i urządzono 
Delegacje Powiatowe i Kom itety Gubernial- 
uo dla rozpoznawania uinów^-czynszowych. 
Postanowienie to było dalszym, ale nie zbyt 
stanowczym, jak  się okazało, krokiem , dla 
posunięcia naprzód sprawy ©czynszowania 
w Królestwie.

YYolny postęp oczynszowaniu przypisyw a­
no wówczas tem u głównie, że warunki, któ­
rych YYładzc rządowe wymagały dla za­
twierdzenia umów czynszowych, nie zostały 
dostatecznie określone, a przynajmniej po­
wszechnie wiadome nie były. Przez zara­
dzenie tomu niedostatkowi i przypuszcze­
nie elementu wyborczego do rozpoznawania 
umów czynszowych mniem ano dać skutecz­
ną podnietę dziełu, którego rychle ukończe­
nie było przez wszystkich gorliwych o do­
bro, kraju pożądanem.

Nieco wcześniej, w tymże r. 1858, inne po­
s t a n o w i e n i e  R a d y  A d m i n i s t r a c y jn e j  usuw a­
jąc napotykane wątpliwości w stosowaniu 
się Ukazu z r. 1846, oznaczyło szczególowie 
jak ie  grunta i osady nie podchodzą pod prze­
pisy tego Ukazu, przyznając prawa korzy­
stania z t y c h  przepisów, bez względu na ro­
dzaj umowy, osadom wyłączeniami nie obję­
tym.

Dzieło oczynszowaniu nic wiele postąpiło 
naprzóe w latach 1859 i 1860, na  drodze 
określonych co do swoich warunków, posta­
nowieniem z r. 1858 umów dobrowolnych. 
YY r. 1861 uznano powszechnie potrzebę sku­
teczniejszych środków dla rychłego i stanow­
czego załatwienia kwestji.

W  d. 4 (16) Maja t. r. wydany został Naj­
wyższy Ukaz znoszący pańszczyznę z d. 19 
YYrzcśnia (1 Października) t. r. za okupem  
praw nym  trwać mającym aż do czasu za­
warcia kontrak tu  wieczysto-czynszowego i 
nieprzesądzającym wysokości czynszu. Nie 
przecinając możności umów w ieczy sto -czy n - 
szowych, w myśl postanowienia Rady Adm i­
nistracyjnej z d. 16 (.28) G rudnia 1858 r. na 
drodze dobrowolnego między stronami układu.

Ukaz w art. 6 wypowiedział zasadę, i0  
gdzieby umowy na tej drodze nie doszły do 
skutku, przejście do oczynszowania nastąpić 
może albo na żądanie właściciela, albo na żą­
danie rolników, a w art. 7 polecił dwom 
Komisjom Rządowym Sprawiedliwości i 
Spraw  W ew nętrznych przedstawienie pro­
jektu NajwyższegoUkazu w ^ k u  przedmiocie 
jakoteż co do rozdziału wspólności, uprząt- 
nicnia służebności (oraz regulacji i oddziele­
nia posiadłości dworskich od uposażeń rol­
ników w razach wyniesionego o to przez je ­
dną ze stron żądania.

Podawszy w powyższym zarysie przfebieg 
rozwoju p r a w n e g o  Lrządzeń K rólestw a w 
przedmiocie stosunków włościańskich, przy­
s t ę p u je  do przedstawienia oddanego pod roz­
biór Rady Stanu projektu i zmian w nim 
przez W ydział Rady poczynionych.

P rojekt, Wedle dołączonych do niego po­
wodów, opiorą się na następujących głównych 
zasadach:

1) że grunta pod Ukaz Najwyższy z dnia 
26 Maja (7 Czerwca) 1846 r. podchodzące, a 
przez osadników na teraz z a j m o w a n e ,  co 
do swej wartości uszuplane być n ie  mogą.

2) że swoboda w zawieraniu dobrowolnych 
układów, prawem  dla wszystkich zapewnio­
na, k tóra ani nadzoru władz, ani ich potw ier­
dzenia nie dopuszcza, służy takżo właścicie­
lom i osadnikom w każdym wypadku, gdy 
o czynsze lub o inne stosunki gruntow e mię­
dzy sobą porozumieć się zapragną.

3) że umowy o czynsze pod powagą prawa 
między właścicielami i osadnikami już zawar­
to, pozostają niewzruszone tak pod względem 
term inu, jak  i pod względem zastrzeżonych 
w nich warunków.
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i filrnfi • Sp° ry 0 własność, jako też o ważność
Snd„ . l" um°'T> jedynie w  zwykłej drodze
d»M podług prawa rozpoznawane i są­
dzone być mogą. L

5) że czynsze z urzędu, ustanawiane będą
«a podstawie kwalifikacji gruntów, bez wzglę-

 ̂na wai tosć prcstacji lub wysokość okupu
r a r t e n F ’ ■ y  do°hód wyrachowany
nie iilin'i T u nara âl na stratę w łaścicieli i 
wiec?,- ' ^  bezpieczeństwa liypotccznego dla 

^-C1 1 Instytutów  kredytowych, jak
l ai ,]em aljy  osadników nie tylko nie ucią- 
a , ale do polepszenia bytu otwierał im 

drogę.
6) że przy se p arac ji gruntów, rozdziale 

wspólności i zn ies ien iu  służebności i użytków, 
obok zachowania należnego względu na w y­
magania ekonom ji gospodarczej, uszanowane 
zostają prawa własności i prawa nabyte osa­
dników-

7) że, aby W ładze powołane do uregulo­
wania z urzędu stosunków rolniczych, dzia­
łać m ogły skutecznie, i bez uciążenia stron, 
potrzeba, iżby składały się. z osób najbliżej 
z miejscowemi stosunkami obeznanych, jako 
też z osób potrzebną znajomość techniczną  
posiadających. Nadto, aby odwołania się od 
decyzji W ładz tych rozwiązywane były osta- 
tecznie, przez Instancję w tym samym po­
w iecie ustanowioną.

8) że decyzje ostateczne, powinny mieć 
moc obowiązującą wyroków prawomocnych 
bądowych, przeciw którym w razach tylko  
ściśle przez prawo oznaczonych, może być 
wnoszoną skarga do Rady Stanu K róle­
stwa.

W ładza ta nie będąc zw ykłą instancją, za­
skarżony wyrok lub decyzję mocną jest w 
razie uznania skargi na nie za usprawiedli­
wioną, tylko skasować i strony odesłać po 
nowe rozpoznanie i załatwienie żądań do 
Władz miejscowych;—

9j że skoro stosunki osadników z w łaści­
cielami, oparto na umowach dobrowolnych 
lub na wyrokach, poddane są pod opiekę 
prawa powszechnego, koniecznem ztąd na­
stępstwem  jest, aby wykonanie tych umów  
i wyroków pozostawić zwykłej egzekucji 
Sądowej, której formy zo względu na mały 
zw ykle przedmiot sporu i na stan niezamo­
żny osadników, jak najbardziej uprościć i jak  
najmniej kosztownemi uczynić należy.

10) Nakonioc ze względu, że jednym  z głó­
wnych skutków niniejszego projektu będzie 
upowszechnienie w kraju wieczystej dzierża­
wy, który to stosunek w obowiązującem pra­
wie Cywilnem  jest nieznany, wynikła po­
trzeba w oddzielnym Tytule określić bliżej 
wzajemne obowiązki właścicieli i osadników  
z rozdzielonej własności wynikające.
S7 v i W8ględach oparty projekt niniej-
y L v J  r lid  został na dwu główne działy, 
i  ■ u  5 1  ̂Szy> obejmujący prawo zasa­
dnicze, składa się z ly tu łó w  4-clr

Tytuł 1. wskazuje zasady ogólne, obowią­
zujące przy zawieraniu umów dobrowolnych 
i przy dopełnianiu czynności z urzędu.

y tu l IL zawiera prawidła do ustanowienia 
czynszów wieczystych.

Tytuł III. zawiera prawidła separacji z 
urzędu gruntów dworskich od osaikrolnych  
oraz rozdzielenia wspólności i usunięcia słu­
żebności i użytków.

Tytuł IV. oznacza prawa i obowiązki w ła­
ścicieli l osadników wieczysto-czynszowych.

D zia ł d r u g i  m ie sz c z ą c y  w so b ie  część  p r o ­
c e d u ra ln ą  s k ła d a  s ię  ta k ż e  z 4 -c h  ty tu łó w .

Tytuł V. zajmuje się wskazaniem Władz do 
działania z urzędu przeznaczonych, oraz okre­
śla atrybucje Rady Stanu Królestwa w spra­
wach z oczynszowania.

Tytuł VI. wskazuje przepisy co do postę­
powania Komisij Czynszowych.

Tytuł VII. zawiera takież przepisy dla D e­
legacy Powiatowych.

Tytuł Uli- zajmuje się sposobem i formami 
egzekucji należytości z mocy zaprojektowa­
nego prawa.

y dział Skarbowo-Administracyjny po­
większony w swoim składzie, z Najwyższego 
rozkazu łącznie z W ydziałem  Prawodaw­
czym zajął się rozbiorem i przygotowaniem  
projektu do przedstawienia Ogólnemu Zebra­
niu ltady Stanu.

W ydział Skarbów o-Administracyjny, roz­
patrzywszy się:

1) w poprzednich urządzeniach, z których 
projekt o oczy nszo waniu z urzędu wypłynął,

2) w każdej z głównych zasad j e g o , - a  na­
stępnie,

3) w zastosowaniu tych zasad i przeprowa­
dzeniu ich przez pojedyncze tytuły i artyku­
ły. zdanie swoje, co do każdej z trzech wyżej 
oznaczonych kalegorij, w sposób następujący 
sformułował.
^Co do zasad i skutków Ukazu z d. 26 Maja 

(7 Czerwca) 184G r., będącego punktem wyj­
ścia dla niniejszego projektu do prawa o 
oczy nszo waniu z urzędu.

Go do następstw postanowienia Rady Ad- 
ministracyjuej z d. 16 (28) Grudnia 1858 r. 
W ydział powołując się na wstęp umieszczony 
W powodach do projektu, uznając go za od­
powiadający jego zapatrywaniu się na ten 
Przedmiot, nie widzi potrzeby nad nim dłużej 
8lć zastanawiać.

Tenże sam wstęp do powodów yskazuje  
^bszą kolej rzeczy w sprawie urządzenia sto- 

y ^ b ó w  rolniczych, a mianowicie powody
1°  [Nui"'yższego Ukazu z d. 4 (16) Maja 1861
iż w Óf y  T^kaz zapowiedział w  art. 6 i i,
sóh  ̂ zostanie prawo, oznaczające spo-
Zie w°atępo'vuuiadla W ładz, od których wra- 
dów,1Ck.0^iĈ a 8kutku dobrowolnych ukła­
d y  tó do ust Z0 8trou może zażądać pomocy, 
paracji i zanńa°Wieu’a czy nszu> czy to do sc- 
ności lub znicsion■ ®ril.u(ów > rozdziału wspól- 

W  wykonaniu to l!L (ebriości i użytuów. 
miarów, przychodzi niniJ;!°J w yrażonych za- 
wa. Co do głów nych S j ? P™
oparty, a które są wyłuszTzono p o d ^ K  ^  
I- 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 i 10, we w S " t Z

pełnośc°i Pr°jektU> W y ^  ^  ^  
w ist t Z nieml’ UwaŻa JC za zuczerPnięte 
kraju ^  .zliaj ° m08C1 stosunków i potrzeb 
naktó W- nicb widzi jedyną trwałą podstawę, 
nvcli°le  ̂ P°my ślna reforma stosunków roi-n r o l y  r u i u r n i c i  i

WydzSt ’iT.że,być opart!b .
Wn°jak  * P  kai*i)0W0-Admiiiifttracyjny zaró- 
wzięte sa ,, raw.°dawczy uważają, że zasady te 

4 po większej części z praw u nas obo­

wiązujących, a gdzie odstąpienia od nich wyjąt­
kowe położenie .wymogło, tam nowe zasady 
prawne ze szczególną obmyślone zostały 
przezornością i gruntownemi otoczone rękoj­
miami, tak, że cały projekt do prawa ubez­
piecza należycie najważniejsze warunki spo­
łeczne, mianowicie: poszanowanie prawa w ła­
sności, pewności, umów i wymiar sprawiedli­
wości.

Donośność i słuszność zasad, na których 
niniejsze prawo spoczywa, niedaleka przy­
szłość wykaże, jeżeli ściśle i prędko wejdzie 
toż prawo w życie. Może ono być kamieniem  
węgielnym  dla przyszłej budowy stosunków  
rolnych, pierwszym ważnym krokiem na dro­
dze ulepszeń ekonomicznych, dotyczących z je ­
dnej strony losu najliczniejszej klasy narodu, 
z drugiej,— stanu najważniejszych gałęzi boga­
ctwa kraju. Nie bez namysłu jednak i powo­
dów mniemają W ydziały Rady, że prawo to 
stać się może pierwszym  ważnym na tej dro­
dze krokiem, bo w ielkie dzieło przemiany na 
lepsze stosunków rolnych, wymagać będzie 
kroków następnych,.uzupełnień, uwieńczenia. 
Byłoby złudzeniem prawo to uważać za osta­
tni na tej drodze wyraz. Potrzeba będzie ośw ie­
cenia ludności wyswobodzonej z pod przy­
musu pańszczyźnianego, aby się przy posia­
daniu ziemi utrzymać zdołała; potrzeba będzie 
ułatwień kredytowych i doprowadzenia jej 
do zupełnej własności, aby się poczuła isto­
tnie wyswobodzoną; potrzeba będzie urzą­
dzeń gruntujących samoistność i samorząd 
gminy ze współudziałem klas oświeceńszych  
i zamożniejszych, aby dzieło całe zyskało osta­
tnie swoje uzupełnienie. Tylko Instytucja  
gm iny na szerokiej podstawie ugruntowana, 
może związać napo wrót rozdzieloną na poje­
dyncze własności społeczność wiejską i zastą­
pić ten łącznik, jaki dawniej tworzyło domi­
nium. Potrzeba będzie wreszcie nadania po­
pędu handlowi i przemysłowi, aby większa  
własność i złączone z nią gałęzie przemysłu  
wiejskiego, przetrwać m ogły konieczne prze­
silenie i zyskać na mocy. Bez prawa, do któ­
rego projektobecniejest pod rozbiorem, a któ­
ry stanowi punkt wyjścia, cały dalszy ten roz­
wój stosunków rolnych byłby niemożebny; 
w zasadach, na których on jest oparty, leży  
rękojmia togo rozwoju.

Z tego zapatrywania się na główne zasady 
projektu, wypłynęło: że W ydziały strzegły się 
naruszyć tego wszystkiego, co w związku ści­
słym  będąc z temi zasadami, z niemi razem stać 
musiało; strzegły się wprowadzić coś takiego, 
cob yje osłabiało lub wywracało. P o  tak w y­
tkniętej jednakże idąclinji i starając się z niej 
nigdy nic zboczyć, W ydział Skarbowo Adm i­
nistracyjny znalazł się w potrzebie projekto­
wać pewne zmiany, wprowadzić uzupełnienia. 
Zmiany te i uzupełnienia, po części odnoszą 
się tylko do redakcji, i mają na względzie ja­
sność prawa i logiczny szyk  w układzie arty­
kułów.

W  części jednak odnoszą się do zasad 
prawa drugorzędnych. Niemniej przetozmia- 
uy te i uzupełnienia są ważne w prawie o- 
bejmującem tak rozliczne stosuuki i roz- 
strzygającem tyło splątanych życia rolnicze­
go zagadnień. Zmiany to i uzupełnienia 
w przekonaniu W ydziału, nadają większą  
donośność prawu, usuwają w ątpliwości,— po­
stępowanie W ładz oczynszowanie ź Urzędu 
przeprowadzających,ściślej określają, —a w o- 
gólności, urządzenie stosunków rolnych le ­
piej oznaczając i przyspieszając, przyczynić 
się mogą do wzmocnienia zaufania, ruchu in­
teresów, kredytu.

Szczegółowe powody i objaśnienia tych  
zmian i uzupełnień przy właściwych tytułach  
i artykułach zamieszczone zostaną. Tutaj to 
tylkojeszcze nadmienić wypada, żenie dotyczą 
one ogólnej budowy samego prawa, która na 
ścisłości logicznej oparta, bez szkody całości 
nie mogłaby być naruszoną.

Po przedstawieniu powyższem ogólnego 
zarysu projektu, Rada, na wniosek p. o. N a­
m iestnika Jenerał Adjutanta Lfidersa, przy­
stępując do ocenienia głów nych zasad tako­
wego, podzieliła jednom yślnie wynurzono 
przez W ydziały Rady zdanie, iż są zaczer­
pnięte w  istotnej znajomości stosunków i po­
trzeb kraju i stanowią jedyną trwałą podsta­
wę, na której pomyślna a tyle nagląca refor­
ma stosunków rolnych w K rólestw ie opartą 
być może.)

Co do wstępu jodynie projektu,Członek Ra­
dy Heylm an wniósł, iżby zamieszczone w ta­
kowym , mianowicie ustępie 3, wyrażenie 
„stosunek podzielonej w łasności” na wyrazy 
„nowy stosunek’ zaniienionem było, a to z 
powodów w załączonem do protokółu uspra­
w iedliw ieniu wniosku tego wyłuszczonych.

Rada z u wagi, że wyrażenie w projekcie 
użyto jest już ustalouem i rzeczyr, którą ma 
wyobrażać, zupełnie odpowiedniem, wniosek  
ten jednom yślnie odrzuciła.

Przystępując z kolei do rozbioru szczegóło­
wych artykułów projektu, Rada na wniosek  
W ydziału Skarbowo-Administracyjnego, ma­
jąc na względzie, że art. 1 powinien być o- 
brazom i streszczeniem całego tytułu Igo, ma­
jącego za przedmiot tak oczynszowanie z u 
rzędu, jak i umowy dobrowolne,znalazła wła- 
ściwem wprowadzeniem doń wzmianki o u- 
mowaeh dobrowolnych odbić w nim treść 
całego tytułu.

Art. 4 —w pierwotnej swojej treści nastrę­
cza! wątpliwości, których należało uniknąć. 
Brzmiał ou bowiem w pierwszej swej części 
„wum owach nie wolno zmniejszać przestrze­
ni gruntów, pod Ukaz z d. 26 Maja (7 Czerw­
ca) 1846 r. podpadających.”

Przepis len  podług art. 5 zachowany być 
miał pod nieważnością. Mogą jednak zajść 
wypadki, żc osadnicy sami dobrowolnie zgo- 
dz*ą się na zmniejszenie swoich osad, a w ta­
kim razie właściciel pozostałe grunta byłby 
tylko w obowiązku nowym i osadnikami 
obsiedlić. Przy zamianie również gruntów, 
skoro lepsze za gorsze wydzielone będą, 
przestrzeń n o w o  wydzielonych uledz musi
zmniejszeniu. . , , .

Odpowiednią uwadze tej zmianę redakcji
artykułu 4go Rada potrzebną hyc uznała.

W  końcu przyjęła Rada projektowaną 
przez W ydział Śkarbowo-Administrac) ) ) 
nową redakcję art. 6, obejmującą warun u  
bezpieczeństwa dla wierzycieli hypotecznych, 
nie tylko co do w ypłaty wkupnego, ale ró­
wnież co do kapitału zo skupu czynszów  
pochodzącego. Dodane w tym artykule wy­

razy „a w  razie sporu za w yrok iem  Sądo 
w ym “ są w ypły  wem zapatrzenia się na usta­
wę hypoteczną, która w  art. 29 rozstrzygnie- 
nie rzeczywistych sporów, zostawia w łaści­
wemu Sądowi.

Na tern ukończono posiedzenie; następne 
zaś na dzień 27 Marca (8 K wietnia) godzinę 
11 rano zapowiodzianem zostało.

Czynności naukowe wykonane w Obserwatorjum 
Astronomicznem Warszawskiem w  r. 1862.

Czynności Astronomiczne.

Postrzeżenia astronomiczne jedne odbywa­
no narzędziami stałemi na południku ustano- 
wionomi, inne narzędziami przenośnemi ze­
wnątrz południka.

Lunetą Południkow ą czyuił postrzeżenia 
Dyrektor Obserwatorjum i te się odnosiły 
głównie do słońca, w celu oznaczenia czasu 
średniego i poznania biegu zegarów.

Starszy Pom ocnik Dyrektora, Adam Pra- 
żmowski, zajmował się postrzeżeniami K o­
łem Południkow em  iRefraktorem.

Postrzeienia Meteorologiczne.
Młodszy Pom ocnik Dyrektora F eliks Mu- 

klanowicz, zajmował się postrzeżeniami me- 
teorologicznemi, i te zapisyw ał pięć razy 
dziennie, to jest o godzinie: 6, 8 i 10-ej rano, 
i o godzinie 4 i 10-ej wieczór, i te obejmo­
wały;

1) Stan powietrza pod względem ciśnie­
nia wskazanego Barometrem.

2) Temperaturę powietrza.
3) W ilgotność powietrza, oznaczoną za po­

mocą psychrometru Augusta, złożonego z 
dwóch termometrów, to jest: suchego i zw il­
żonego.

4) Ilość wody spadłej z deszczu i śniegu, 
mierzonej za pomocą Udometru.

5) K ierunek wiatru wskazywanego A ne- 
moskopem.

6) Stan nieba pod względem pogody, i in ­
no zjawiska napowietrzne.

Nadto zapisywano najwyższy i najniższy 
stan temperatury, to jest maximum i m ini­
mum ciepła, za pomocą termometrografu.

Prócz tego czyniono co dzień o g. 10 z ra­
na postrzeżenia nad stanem elektryczności 
atmosferycznej, za pomocą elektrometru P el- 
tiego wystawianego na uajwyższem miejscu 
na górnej galerji wschodniej.

Postrzeżenia m eteorologiczne czynione o 
godz. 8 rano, odsyłane były codzień do g łó ­
wnej stacji telegraficznej w Zamku, zkąd te­
legrafem przesyłano je do St. Petersburga, 
do G łównego Obserwatorjum Fizycznego,^— 
zkąd co tydzień nadsyłano pocztą postrzeże­
nia drukowane, czyniono w różnych miastach  
Europy i Cesarstwa, które to postrzeżenia 
w pisywano w oddzielne tablice miesięczne, 
w celu porównania ich z sobą.

W szystkie powyższe postrzeżenia zreduko­
wane, wpisywane były w dziennik właściwy, 
z którego w yciągnione wypadki śred n ie , 
wraz z opisem stanu nieba, umieszczane były  
w Bibliotece W arszawskiej i Roczuikach  
Gospodarstwa Krajowego. Nadto wypadki 
z siedmiu dni podług lunacji, zamieszczano w  
Tygodniku Lekarskim , a codzienne postrze­
żenia ogłaszano w D zienniku Pow szechnym  
i G a z e c ie  Polskiej.
czne* 'odd l i , 'T t0° Pn ° » icz,U: miesięczno i ro­czne, oddzielnie odbite, po skończonym  roku
przesyłano do in n ych  O b serw atorów

0 p o d a t k a c h  w P o l s c e .
przez T. Golcńskiego.

; [iaUzy ciągypatrz Sr. 22).

2) Pogłowne żydowskie (Capitatio judoo- 
rum). W  wieku X I za W ładysław a Herma­
na, lud ten tułaczy znalazł u nas gościnę i o- 
chronę od germańskiej zagłady, gdzie go nie­
miłosiernie wycinano i gwałtow nie nawra­
cano, za co też w dank, wdzięczności, szwar- 
got niemiecki po dziś dzień zatrzymał i w ni- 
czem się przez ośm wieków z krajem nie 
zespolił. Doświadczali u nas żydzi przywi­
lejów i ucisku razem. W olni od wojaczki, 
płacili podatek, jak niektórzy utrzymują bar­
dzo uciążliwy, kiedy bez względu na wiek  
i zamożność, każden po złotemu z głow y da­
wać był obowiązany. Przed nałożeniem te­
go ciężaru, ulegali różnym innym  opłatom, 
według czasu i okoliczności, o czem świadczą 
liczne konstytucje sejmowe. Za Zygmunta 
Iii-g o  najpewniejszą nadzieją i ucieczką by­
ło owe pogłowne żydowskie, co być może 
dało początek znanemu po dworach przysło­
wiu. Nasi krajowcy nie płacili nigdy Pogło- 
wnego do skarbu, a przynajmniej żadnego 
o tem śladu nie ma, tylko jedni żydzi, w E g ip ­
cie z tą opłatą jeszcze oswojeni. W  nowszych  
dopiero czasach na Litwie, gdy Podym ne 
w r. 1677 ustało, wszystkie stany płaciły  
Pogłow ne.

3) Podworowe, miał być czynsz roczny 
z placów zabudowanych; inni utrzymują, że 
z roli według umowy, a który to czynsz -u- 
mowa Koszycka do 2 groszy z łaua ograni­
czyła.

4) Pomocne inaczej beruc, dawniej godne 
zwana, z dobrowolnego datku, stało się po­
datkiem przymusowym, i uciążliwym.

5) Powołanie, w  wielkiej ty lko  potrzebie, 
podatek ten był wymagany, np. . dla wyku­
pienia książęcia z niewoli.

6) Wojennia, nakazywany w czasie wojny.
7) Leśne (Silvaticum) opłata od cięcia 

drzewa i od pastwisk w lesie. Leśnem na­
zywano także prawo wzbraniające właścicie­
lom myślistwa, po dobrach szlacheckich. 
W ym ysły jak  powiada Naruszewicz, docho­
dziły do togo, żo musiano pilnować gniazd 
sokolich, aby ptacy nie wylatywali, a kto nie 
dostrzegł, ten karę ponosił.

8) Glejt (salyus conductus), opłata jakby
od paszportów, wydawanych dla zabezpie­
czenia w podróży.

9) Targowe (foralia). Opłaty targowego 
wymagane były od najdawniejszych czasów 
po wszystkich miastach od bydła, trzody, 
wszelakiej żyw ności.i sprzętów— konstytucja 
z r. 1764 zniosła targowe po wszystkich mia­
stach królewskich.

10) Myta (thaclonea). &lady tych opłat

dają się już spostrzegać za Bolesław a Śm ia­
łego. Praw o do ceł w dobrach własnych  
nadawane było szlachcie, chociaż sami od 
płacenia tychże i wszelkiego myta, uwolnieni 
byli. ' .

11) Pojemszczyzna, była opłata od pojęcia 
żony, przez chłopów i mieszczan dawana. 
Są ślady, że i szlachta płaciła Królowi od 
zawartego małżeństwa.

12) Kunica, opłacał włościanin żeniący się 
z dziewczyną z innej wsi. Opłacały się tak­
że wdowy, chcące isć za mąż, co się zwało 
Yiduale. Uboższo z nich dawały donicę 
miodu.

13) Virginale. Praktykowaną pod różne- 
mi nazwami, szczególniej u Niemców opłatę 
i daninę— zniósł u nas B olesław  W styd li­
wy; że jednak pomimo zniesienia, lubowały  
w  onej dwory wszelakiego stanu, pokazuje 
Statut z roku 1511, zastrzegający wolność 
m ałżeństw chłopskich. Snać, że prawo to 
było potrzebne.
• Grzywny czyli kary sądowo, (Mulctae
m judiciis). P ierw szą o nich wzm iankę na­
trafiamy za M ieczysława Starego 1192 roku, 
który naznaczył 73 mark kary za zabicie 
lub postrzelenie zwierzyny. K ary te, jak po­
wiedzieliśmy wyżej, płacono także w sądach 
skórkami.

15) Czesne, pamiętne, przysięine, należało do 
opłat sądowych, inaczej Szportli.

16) Głowszczyzna, kara pieniężna za zabicie 
czftw ieka, Nawiązka, za zranienie. Zwały  
się także Wiry i Półwiry.

Opłacali także w szyscy rzem ieślnicy, rze- 
źnicy, piekarze, szewcy, podobnie jak teraz.

IY. Służby osobiste były następujące:

1) Służba wojenna. Wojska narodowe za 
Piastów  składały się ze szlachty ziemian i 
stanowiły Pospolite ruszen ie , z różnych  
ziem, kosztem  własuem  utrzymujące się, za 
nim zaczęto używać obcych zaciężnych pła­
tnych W ęgrów, Czechów lub Niemców, 
wszędy i zawsze gotowych. Zaciężnymi w ła­
dał w łaściw y im Hetman (Hauptmauu),— Pos- 
politem, Król. B ogaci panowie w łasnym  ko­
sztom utrzymywali całe roty, ubożsi poje­
dynczo służyli bez żołdu. Później postano­
wiono, że każden szlachcic według swojej 
możności dostarczał i utrzym ywał pewną  
liczbę żołnierzy, a to pod karą niesław y  
i konfiskaty. Są przykłady takow ych konfi­
skat. W  razie potrzeby nie tylko szlachta, 
ale mieszczanie i kmiecie do wojny pociągani 
bywali. B y ła  także i milicja nadworna, ty l­
ko w małej liczbie; za Bolesław a W styd li­
wego i za Jagiellonów, załedwo 1,400 żołnie­
rzy; i ci żo byli na żołdzie Króla, zwano 
ich też dworskimi ludźmi, stanowiąc pierw ­
sze stałe wojsko w Europie. Polska więc 
dała wzór tej instytucji, lecz jej nie rozwinę­
ła jakby należało. Później dopiero, naprzód 
na Litw ie, a potem w Koronie zaczęto wpro­
wadzać wojska stałe, tak zwane kwarciane, 
iż było płatne z czwartej części dochodu od 
starostw. B yw ało ono najczęściej tylko na 
papierze.

2) Podwoda (Yectura) po w os, odwos, był 
obowiązek dostarczania ludzi i koni z wozem  
na dwór bez opłaty. Datuje on od czasów  
Chrobrego; kronikarze zwą go rozmaicie, 
Angaria, Perangaria.— Szlachta umową K o­
szycką zwolniona od podwód, cały ich ciężar 
zwaliła na włościan. Zygm unt A ugust zmie­
nił tę powinność na opłatę z każdego domu 
w m ieście zwaną Szoss i podwody miały 
być płatne. W ładysław  IY  zniósł podatek 
i wprowadził poczty.

3) Przewód, była powinność dawania prze­
wodników dla urzędników dworskich jeżdżą­
cych po kraju, bardzo potrzebna, kiedy dróg 
me było. . j o

4) / rzesie/ca (Praescca), powinność kosze­
nia siana.

5) Pogoń, obowiązek włościan gonienia  
liultajów i złodziejów, m ianowicie tych coin- 
wentarz kradli.

6) Powinność naprawiania zamków, dróu- 
i mostów, rzadko co do tych drugich praktyk 
kowana; zupełnie jak teraz.

7) Nakoniec Opole, coby znaczyło, nie w y­
jaśnił Czacki ani Naruszewicz. L elew el w to­
mie H l-m  65, Polska, dzieje i rzeczy jej, oraz 
Roepel w Gesch. Polous II, 615, świeżo w y­
danych, Opole i Vicinia biorą za jedno, lecz 
nie tłomaczą znaczenia, cytując tylko słowa  
z nadania klasztorowi w Lendzie: a Yicinia, 
quod Opole vulgariter nuncupatur... libera- 
mus. Sądząc z ctymologji wyrazu Opole, 
około pola, zdaje nam się, że on wyrażał 
ogólną powinność różnych robót orania i u- 
prawy gruntów dominialnych, zwanych z nie­
miecka w niektórych miejscach szarwar- 
kićm, indziej tłoką, powabą, jutrzyną, za co 
w czasie żniw dawano napitek lub jadło. Y i­
cinia według Lelew ela, Sąsiedztwo, sądzę, by­
ło raczej oznaczeniem solidarności całej gm i­
ny do rzeczonych robót, co zwano Gwałtami. 
Ze zaś, jak Roepel wspomina, taka miała 
być liczba owych powinności, że jeden czło­
wiek, ani włość cała wydołać ouym by nie 
mogła, sądzimy więc, żo owo Opole mnożąc 
się według woli dziedziców i okoliczności, 
wyrodziło Darmochy, które się utrzymały do 
ostatnich czasów, i w liczbie przeszło stu 
rozmaitej nazwy, po kilka lub kilkanaście 
w jednej m iejscowości praktykow anych, 
zniesione zostały w r. 1846 postanowieniem  
Rady Administracyjnej, z pozostawieniem  
niektórych, jako to: dni pomocniczych, tłok, 
strzyży owiec, okopywania ziem niaków i t. p!

Z powyższego wykładu widzimy, jak by­
ły rozliczne ciężary narodu i źródła dochodów  
królewskiego skarbu, nie dziw też, że kroni­
karz Ditmar, współczesny Chrobrego, chociaż 
nam jako Niemiec bardzo nieprzychylny, w y ­
raził się jednak: ineffabilo dictu et incredibile 
mówjąc o przepychu i bogactwie w przyjęciu  
Ottonowym w Gnieźnie. W szystk ie  króle- 
wszczyzny, lenności, zamki i miasta grodowe 
z przynalożytościami były  dziedzictwem mo­
narchów. Bogacili się także wnoszonemi do 
ich skarbcu pieniędzmi z zawojowanych kra- 
jów. Chrobremu Prusacy, Pomorzanie, Rusi- 
ni i Zaodrzańscy Słowianie z Czechami i Mo­
rawami daniny płacili; — Śm iałem u z Rusi 
niezmierne przynoszono sumy, jak Gallus po­
wiada, Nie znając wydatków teraźniejszych 
na wielkie armje, dyplomacje, i administracyj- 
nyoh, czynili za to w ielkie fundacje biskupstw,

opactw, klasztorów, zwalniając one od cięża­
rów. Z tychże dóbr nadawali duże majętno­
ści żołnierzom i cudzoziemcom do kraju ścią­
ganym, i tych od publicznych posług uwal­
niając, co znowu pomnażało ucisk i ciężary 
miejscowego ludu,— bo cechą jest tego świata, 
że bogactwo jednych nie może się ostać bez 
złej doli drugich, — i na tem też obraca się 
cała dziejowość ludzkości. — Zawsze będą m ię­
dzy wami ubodzy, powiedział Zbawiciel,—je ­
dni pewno dla próby, ci dla expiacji, dopóki 
się nic odrodzą w duchu. —O ucisku też gmi­
nu świadczą historycy. U staw iczne wojny z 
postronnymi i domowe rozruchy niszczyły  
lud, grunta pustowały, a jako wprzódy, cią­
gle podróże książąt ciem iężyły szlachtę i 
pospólstwo, tak zuowu potem, okazałe prze­
jazdy możnych obywateli z liczuemi orszaka­
mi jeszcze bardziej gnębiły i w yciskały z 
kmieciów w iększo powinności. Gwałtem za­
bierano i odbijano^stodoły pisze Naruszewicz. 
Prawo polskie, jus Polonicum , pełne było dla 
włościan i innego gminu uciążliw ych podat­
ków i służby dla dworów; prócz bowiem po­
winności i opłaty pieniężnej, robocizny, ko- 
lend, ofiar w rzeczach, miodzie, drobiu, dawa­
nia dziesięciny biskupom w zbożu i w rze­
czach, płacili jeszcze do skarbu Poradłne ca­
łe po 12 groszy srebrnych z łanu, dawali 
zsypki do zamków królewskich i wszystkie  
inne powinności wyżej wyliczone. To też by­
wało powodem ucieczek ze wsi, gdy ubogi 
wieśniak był ciśniony od obiej zwierzchno­
ści. U cisk ten odstręczał cudzoziemców od 
1 ołski; ale kiedy napady tatarskie i innych  
sąsiadów, tępiąc ludność mordem i niewolą, 
zm uszały do sprowadzania przez kantory z 
zagranicy, m ianowicie Niemców, to nadając 
przybyszom prawo magdeburgskie, zwalnia­
no miasta i osady z w szelkich powinności, z 
uciążeniem znowu dla swojaków.

Poborem tych podatków i danin trudnili 
się urzędnicy kasztelańscy, zwani telonarii i 
tribntarii; od czasu bowiem Chrobrego P o l­
ska podzieloną była na powiaty, tc zaś na do­
bra królewskie, szlacheckie, dziedziczne, len ­
ne i duchowne. Prócz zdzierstw, jakich się  
zazwyczaj dopuszczali, nietylko owi urzędni­
cy, ale sami K asztelanowie i Starości (Naru­
szewicz pod r. 1249), dokuczała także wło­
ścianom swoboda dana dworom, sądzenia ich 
nietylko w małych, ale także w kapitalnych  
sprawach. Sądy owe zwmły się judicia san­
guinis, per aquam, ignem, ferrum, suspen- 
diuin, i dopiero Statut W iślicki ograniczył 
nieco tę swobodę, ale krwawe sądy kaszte­
lańskie, nawet magistratów, pozostały do 
końca ostatniego wieku. Niedawno, ho przed 
20 laty, umarł w W ieluniu jako żebrak w nę­
dzy, ostatni burmistrz niegdyś z pra wem mie­
cza, niejaki Kachelski, o którym opowiadają, 
że osądziwszy na śmierć wdasnego parobka 
za kradzież sw ych k o n i, gdy tenże wypra­
szał się że jeszcze nieletni,rzekł mu: dorzu­
cam ci z lat moich ile ci brakuje, aby wyrok  
spełnić. Surowość tych karnie wpływała by­
najmniej na zmniejszenie tych przestępstw, 
obojętniła raczej i tępiła czucie. Głośnom by­
ło w Krakowskiem  nazwisko sędziego, oo 
przez czas urzędowania 99 podobnych wyro­
ków miał wydać, żałując iż do sta dopro­
wadzić nie mógł, to też i dziwić się nie mo­
żna odpowiedzi jednego z magistratów wyda­
nej drugiemu, że szubienicę ma dla siebie i dla 
swoich dzieci, a więc onej pożyczyć nie mo­
że. Prawda, czy nie, zawsze to maluje w iek  
niedawny, swawolą surowego prawa jeszcze  
uzbrojony.

W idzim y więc, że stan w łościański ani za 
Piastów, ani Jagiellonów, ni później, nie był 
tak pomyślnym, jak niektórzy cłrwalce prze­
szłości, przedstawiać go pragną, potępiając 
stan onych dzisiejszy; lubo i to przyznać na­
leży, że owo ciężary i uciski nadgradzały się 
często dziedzictwem gruntów, kiedy stare 
przywileje i nadania królów wym ieniają na- 
wret nazwiska kmieci jako dziedziców^ (hae- 
res), co przekonywa, że ziemia w P olsce nie- 

_ zawsze była w wyłąc/.nem posiadaniu samej 
i tylko szlachty.

W  spomniawszy o dawnych podatkach, na­
leży coś powiedzieć o skarbcu ówmzesnym. 
W  pierwszych czasach Rzeczypospolitej do­
chody królew skie od dochodów^ Państw a od­
dzielne nie były, ale gdy Kazimierz IY  odłu- 
żony wojną krzyżacką, prawo podatkowania 
sejmowi ustąpił, zaczął powoli skarb publicz- 
ny królestwa oddzielać się od prywatnego mo­
narchów. Toż samo stało się i w L itw ie r. 
1569 po ostatecznem zlaniu jej z Koroną, tak, 
że pod elekcyjuemi królami, w trzech prowin­
cjach królestwa, były dwa skarbce publiczne, 
koronny do którego wnosiła podatki W ielk a  
i Mała Polska i skarbiec L itew ski dla W ie l­
kiego księstwa. — Opłaty stanowione przez 
sejm, zwały się Pobory, odmienne dla K sięstw a, 
inne dla Korony. Tak np. gdy stany W ielk ie­
go księstwa L itew skiego nic chciały przyjąć 
podymnego, zaprowadziły w m iejsce onego 
pogłówne. — Stopa tych opłat zwiększała się  
lub zmniejszała w miarę okoliczności. W  cza­
sie wojen szwedzkich lub Tureckich wym a­
gano dwa, trzy a nawet osiem razy więcej od 
postanowionych, ale przez to ani skarbiec pu­
bliczny, ani pryw atny królewski zamożniej­
szym nie był, zwłaszcza że dobra K orony by­
ły  marnowane i źle zarządzane. Ogromną tę  
królewską fortunę rozdrapawszy m iędzy sie­
bie zasłużeni i niezasłużeni, p łacili z niej do 
ostatnich wstrząśnień tak zwaną kw artę na 
utrzymanie kilku tysięcy  stałego wojska na 
pograniczu od Turków i  Tatarów; jakim  zaś 
sposobem dobrate monarsze z rąk królewskich  
pizeszły  do narodu, pewnych danych nie ma, 
i zdaje się najpewniej, że ze śmiercią bezpo­
tomną, ostatniego z Jagiełłów, jure caduco 
w róciły  tam skąd najpierwej w yszły, to jest  
do narodu, i sprawdziły starą bajkę o lw ie, 
co także słabszym w spółce, kwartę pozosta­
wił.

Zakres gazeciarskiego artykułu niedozwa- 
la nam szerzej przedmiot ten traktować, dla 
wystawienia jednak w  krótkości ow ych opła­
kanych czasów skarbowości, posłuźem y się  
słowami, w yjętym i z łacińskiej rozprawki, 
z jakiej głów nie czerpaliśmy powyższą w ia- 
( omość. „Ze wstrętem  jakby rany dotykam  
tych czasów. N ieszczęsny ów przywilej L u­
dwika Króla sta ł się zgubnem nasieniem, co 
wzrastając powoli, szeroce rozkwitnęło na 
grobowcu ostatniego z Jagiellonów" rodu.

\
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U m arł bezpotomny A ugust a tron jego stał 
się sprzętem handlu, k tó ry  źródło dochodów 
M ajestatu niegdyś najbogatsze, tak  dalece 
zniszczył ( l ) f że za czasów K róla Michała, 
cały roczny dochód monarszego skarbu, le­
dwo wynosił 457,000 złotych, zepsutej je ­
szcze monety. Nie do wiary, a jednakże 
prawda! S ta ła  bez steru n i  wszystkie burze 
wystawiona Rzeczpospolita, i dziś w onyck 
m iejscach, skąd Królowie nasi szeroko 
w świecie panowali, robak pajęczynę wije 
a głos żałobny puszczyka tłucze się po komna­
tach, gdzie niegdyś odbijały się uczone głosy 
Tomickich, Załuskich, i wielu innych w Oj­
czyźnie pożytecznych mężów." (2)

tę swobodę świad-') Jak  pojmowano wówczas 
czy dotychczas nadpis na trumnie Augusta: który 
zmniejszywszy podatki, Litwinów i Prusaków do 
korony przyłączywszy, zasłużył na imię Obrońcy 
praw publicznych.

2) Znakomity Autor Historji Prawodawstw Sło­
wiańskich w tomie II  na str. 348 utrzymuje, jako­
by mylił się C zacki, że nawet ofiarując koronę 
córkom Ludwika, odebrał smutny od Króla przy­
wilej, nie dawać prawie podatków, albowiem nigdy 
nie był naród Polski od podatków wolny. Nie po­
dzielając w całości zdania w tym względzie uczo­
nego badacza, bo stanowcze wyrazy przywileju Ko­
szyckiego i trzechwiekowe przeszło doświadczenie, 
usprawiedliwiają twierdzenie Czackiego, przyto­
czyć jeszcze możemy na poparcie onego stare sło­
wa, jakie na sejmie w r. 1575 wyrzekł Jan Zamoj­
ski: Regiones in posterum bello acquisitas, nullas 
prorsus ad aequalitatem libertatis, sieut kactenus 
factum, admittendas, sed in provinciam tributoriam  
Regni, ad sustinendos sumptus Regis et Reipubli- 
cae, in perpetuum redigendas esse, nisi aliquando 
deficiente aerario publico, Poloni cum tan ta  liber- 
tate, cuivis h o s ti, succumbere et perire malint. 
(Heidenstein Rerum Polonie: II  142). Co znaczy: 
Na przyszłość już nam nie wypadnie zdobytych 
prowincij dopuszczać do równej z naszą swobody, 
jak  to czyniliśmy dotąd; ale raczej zostawić je pła- 
tniczemi na zawsze Królestwu, na utrzymanie

Trzy wieki przeszło trw ał ów nieład 
w skarbowości naszej i dziwić się trzeba, że 
przypadł w najświetniejszą epokę historji 
kraju, ja k  gdyby to złe, musiało oddziaływać 
korzystnie w innym  znów kierunku. Do­
piero w roku 17G4 na głos Augusta Czarto­
ryski e&° zaczęto myśleć o poprawie skarbu, 
ale i ta  poprawa dla zawichrzcn domowych, 
w k ilka lat dopiero na wiekopomnym sejmie 
w 1773, 4, 5 roku, w czyn jednomyślnie 
wprowadzoną była. Wówczas to zagłosowa- 
no 33 miliony zł. rocznego wydatku, z których 
7 na potrzeby królewskiego domu, prócz do­
chodu z posiadanych starostw, resztę zaś na 
żołd wojska i potrzeby kraju. B yłą to suma 
w te czasy ogromna, w miarę lichoty go­
spodarstw, taniości produktów, a dużej ceny 
pieniędzy; dla tego też pokolenie ówczesno 
głosując jednom yślnie zaspokojenie tylu mi­
lionów, stanęło wysoko w sądach potomno­
ści, ono bowiem rzeczywiście poniosło ten 
ciężar, z którego następcy mało co albo nic 
nie płacą (3). D la pokrycia tak  wielkiego 
wydatku pociągnięto wszystkich bez wyjątA 
ku  mieszkańców do opłat, w stosunku posia­
danych środków, i zaprowadzono następują­
ce podatki.

1) Podymne główne, w miejsce podymnego 
dawnego i Pogłówncgo na Litwie; nałożonem

Dworu i potrzeby Rzeczypospolitej, jeżeli Polacy 
przy takiej wolności od podatków, nie zechcą dla 
braku publicznego skarbu, zginąć od któregokol­
wiek z swoich nieprzyjaciół.

Takie orzeczenie znakomitego męża.stanu i wo­
jownika, usprawiedliwione smutnemi następstwami, 
wykazuje aż nadto, że przywileju owego inaczej 
ja  : infanduni nazwać nie możemy.

3) Śmiesznem jest słyszeć niejednego, jak na­
bywszy niedawno dobra (często za las) płacze na 
podatki, niepomniąc że kapiłał z onych potrącił 
przy kupnie, a wartość majątku już się podwoiła. 
Albo gdy zrobiwszy małą ulgę przy oezyuszowaniu, 
okruszynę tę jako wielkie dobrodziejstwo głosi. 
Na tym święcie nie bogaci, lecz ubóstwo płaci.

zostało na wszystkie m iasta i wsie, z podzia­
łem  pierwszych na 4 a wsiów na 2 klasy, 
i najwyższą płacą IG zł., a najmniejszą 4 od 
komina. Podatek ten jeszcze w r. 1629 na 
wojnę szwedzką był zaprowadzony i rozmai­
cie do r. 1768 pobierany, teraz zaś (to jest 
w r. 1775) na słuszniejszych zasadach uregu­
lowany, pozostał jednakim  do ostatniego po­
działu kraju; za Księztwa zaś W arszaw skie­
go inaczej zmieniony, powiększonym został.

2) Półpodymne, zaprowadzono w dobrach 
Królewszczyznami zwanych, w miejscu da­
wniejszej powinności Uiberny, jako dodatek 
do, Podymnego głównego.

3) Subsidium Chąritatiouni. Powinność zwa­
na H iberna, odpowiadająca dzisiejszemu 
kw aterunkow i z przywarkicm, obowiązywała 
Królewszczyzny i dobra duchowne. W roku 
1617 stan duchowny av miejsce owej liiber- 
ny, tytułem  daru, czyli jak  nazywano, życzli­
wej pomocy, płacił przez dwa lata do skar­
bu Rzeczypospolitej po 346,666 zł., teraz zaś 
zobowiązali się wszyscy Księża, miłością i 
dobrem kraju powodowani, płacić corocznie 
po 600,000, z wyłączeniem niektórych m niej­
szych Plebanij.

4) Pogłówne żydowskie. K onstytucją z roku 
1761 znowu zadekretowane, na sejmie 1773—5 
potwierdzono, obowiązywało wszystkich ży­
dów, z wyjątkiem  trudniących się rolą (a 
więc w yjątku nie było) do płacenia z począt­
ku po dwa, potom 3 złote, z każdej głowy 
żydowskiej, bez względu na wiek i zamo­
żność.

5) Czopowe. W  r. 1768 zaprowadzono, na 
tym sejmie moc obowiązującą zyskało, po 
wszystkich m iastach i miasteczkach, z opłatą 
grosza jednego lub dwóch od garnca piwa, 
12-u zaś do 24 od garnca szumówki.

6) Papier stemplowy. Pierw szy raz, na wzór 
państw innych zaprowadzoną została opłata 
stem pla oil kart, kalendarzy i papieru do 
czyuości urzędowych.

7) Od tytoniu opłata obowiązywała na L i­
twie jeszcze w r. 1661, w Koronie od roku 
1677, później zniesiona, znowu przez Sejm 
w r. 1775 wznowioną została. (d. c. n.j

TEATM W WARSZAWIE.

W ie lk i  Teatr.— Dziś we Czwartek, d. 29 
Stycznia, 1-szy i 2-gi akt opery Łucja zLammer- 
mooru, odśpiewane przqz pp. Koehlera, Gruszczyń­
ską, Dobrskiego, Szczepkowskiego, Millera, Ry­
bicką, Fr. Królikowskiego.—  Divertissement, tań­
czone przez pp. Helene Popielówną, Brandtową, 
C/io/ewicką, Buczyńską, Zarembę, Zofję Piotrow­
ską, Jagielską, Bzeszotarską, Szalowa, Wł. Kró­
likowską, Przedpełskiego, Grodzickiego i Corps 
de balet.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.

O B W IE SZ C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N .  D .  5 7 3 )  R e je n t K a n c e la r ji Z ie m ia ń s k ie j  
G ubernii L u b e lsk ie j w S i dlGach.

Skutk iem  nastąpionej śmierc i: E d w ard a  S ty -  
dłowskiego właśc ic ie la  dóbr Ziemskich  Kupię ty - 
n a  w O k rę g u  W ęgrow skim ,  tudzież T e o d o ra  S z y ­
d łowskiego właściciela dóbr  Krynica  część A.  15. 
i C. w O kręg u  Siedleckim, P a t ry k o z y  w Okręgu 
W ęgrow skim  i I l ruśn iew  w Okręgu  Łosickim G u ­
berni i Lubelskiej położonych,  o tw orzy ł  się sp«dek 
do  uregulowań a  któ rego in te resowanych p o d p is a ­
ny  R e jen t  w zyw a  iżby pod p rek luz ją  w dn iu  23 
L ip ca  (4  S ie rpn ia)  1863 r. stawili  się.

Siedlce d.  15 (2 7 )  S tyczn ia  1863 r.
J .  D om ańsk i .

(N .  D .  576)  P isa rz S ą d u  Pokoju
O k r ę g u  KonitC fciCgO.

P o śmierci:
1. Karoliny z S łuchowskich  Wiedulińsk ie j 

wierzycielki s u m y rs .  900 na n ie ruchomości w m. 
Końskich Nr.  165 172 w dziale IV.  wykazu hy-  
potocznego pod N r .  1, ulokowanej.

2 —Z elm ana  i Łai z W ejn re jb ó w  mał.  B irenk- 
weig  właścic ie li nieruchomości w mieście K o ń ­
skich pod N. 62 sy tu o w an e j ,  o tw orzy ły  się spadki 
do uregulowania  k tó ry ch  w yznaczam te rm in  na  
dzień 29  L ip ca  (10  S ie rpn ia)  r .  b. pod  prekluzją .

Końsk d. 12 (2 4 )  S tyczn ia  1863  r .
Jas trzębsk i .

(N .  D.  577) P isarz S ą d u  Pokoju O kręgu  
C zęstochow skiego.

P o  K u u c g u n d z ie  W aś k ie ty ic zo w e j ,  dnia  14 
S tycz n ia  1861 r. zm ar łe j ,  w sp ó łw ła ś c ic i e lc e  n ie ­
ruchom ości  w C zęs tochow ie  p rz y  u l i c y  R y n e k  
J a s n o - g ó r s k i  po d  Nr.  4 58  p rzez  n i ą  i m ęż a  je j 
W o jc ie c h a  W a ś k ie w ie z a  p r a w e m  w ieczys to -  
d z io rż aw nem ,  w sp ó ln ie  pos iada ne j ;  o tw orzy ł  się 
s p ad e k ,  do  z a m k n ię c i a  k tó re g o  celem p r z e p i s a ­
n ia  ty tu łó w  s p ad k o w y c h ,  t e r m i n p r e k l n z y j n y n a  
d z m ń  10 S ie r p n i a  (n .  k . )  r. b.,  p rz e d em n ą  P isa -  
rzeni  oznaczony  zosta ł.

C zę s to c h o w a  dnia  10 (22) S ty c z n ia  1863 r.
R o m a n  T o m a s z ew s k i .

(N. 1). 568)  P isarz S ą d u  Pokoju O kręgu  
L u b a rto w skieg o .

Po Wojciecha Sobańskim , wierzycielu sum y rs .  
86 ko. 25 ,  na domie  M arjanny Leszczewskiej pod 
Nr.  232  w m. Lubartowie  położonym, w dziale 
IV .  pod N r .  5 ubezpieczonej,  otworzył się spadek,  
wzywa prze to  in te resowanych ,  ażeby  z p rawami 
swemi do  tego spadku d.  16 (28)  S ty c z n ia  1863 
r. przed P isa rzem  Sądu  w K ancelar j i  hypotecznej 
stawili  się pod p rekluzją .

L ubar tów  d.  28 Czerwca (10 L ipca )  1862 r.
R adca  Honorowy, Bochyński.

CZSl
(NT. D .  5 6 5 )  Z a r zą d  K om unikacji 

w K ró lestw ie  Boiskiem .
P o n i e w a ż  og łoszona  l icy tac ja  n a  o d b u d o w a ­

n ie  m o s tu  t a ry fo w e g o  w wio rście  26  t r a k tu  Cia  
ło s to c k ie g o  n a  rzece W k r z e  pod  wsią P om ie-  
c h o w e m  n ie p rz y sz ła  do  sk u tk u ,  Z a r z ą d  p rze to  
po  po d p ie s ien iu  cen  m a te r j a ł ó w  i  r o b ó t  o 1 5 %  
p ró c e n t '  p o s ta n o w i ł  og łos ić  j a k o ż  i n in ie jszem 
Ogłasza n o w ą  n a  pow yższe  ro b o ty  l icy tac ję ,  
k t ó r a  w s k r ó co n y m  te rm in ie  w d n iu  28 S ty c z n ia  
( 9  L u te g o )  r. b.  o godz in ie  12 w  p o łu d n ie  w 
b iu rze  Z a rz ą d u  K o m u n ik a c j i  o d b y tą  zos tan ie  
p rzez  o p ie c z ę to w a n e  d a k la r a c j e  w sposobie  p o ­
s tan o w ie n ie m  R a d y  A d m in is t r a c y jn e j  K ró le s tw a  
z d n i a  16 (28)  M aja  1833 r .  w s k a z a n y m .

L icy ta c y a  rozpocznie  się od su m y  rs .  5 8 0 3  k.  
97 l j 2  w yraźn ie  ru b l i  s r e b r n y c h  p ięć  ty s ięcy  
os rnse t  t rz y  kop ie je k  dz iewjędz ies ią t  siedffl i pó ł 
i n  m in u s  k tó r a  w ła ś n ie  s t a n c w i  w a r to ś ć  r o b o t  
i RWterjnłow po  w y łącz en iu  już  rs .  6 0 0  na  d o ­
z ó r  t e c h n ic z n y  j e s t r a o rd y n a r ja ,  k tó re  do  p rz e d ­
s ię b io r s tw a  n ie  na leżą ,

Mający z a m ia r  u b ie g a ć  się  o to  p rzeds ięb io r­
s tw o  p o w in ie n  w m ie jscu  i czas ie  w yżej  wska-  
zartem, osob iśc ie  lub  p rz e z  sw ego  p e łn o m o c n ik a  
z ło ż y ć  n a  ręce N a c z e l n i k a  Z a r z ą d u  K om unikac j i  
d e k l a ra c j ą ,  p o d ł u g  w z o ru  p o n iże j  z am ieszczo n e ­
g o  n a p i sa n ą ,  a  w tej d e k la r a c j i ,  bez  ż a d n y c h  
w a r u n k ó w  i z a s t r z e ż e ń ,  w y m ie n ić  w y ra ź n ie  
l i t e ra m i  bez s k ro b a n ia ,  p o p r a w e k  i p rz ek re ś leń  
ilość  p ro c e n tó w  pd pow yższe j  s u m y  n a  rzecz 
S k a r b u  o d s tąp io n y ch .

D e k la r a c j e  n ie  p o d łu g  w z o ru  n a p i s a n e  lub  
z łożone  po  g o d z in ie  12 w' p o łu d n ie  n ic  będą  
p rz y ję te  i n a  takow e  żad e n  w z g ląd  ln ianym  nie  
będz ie .

D e k la r ac je .o p i ec z ę to w a n c  ob o k  a d re s u  do Za- 
r z ą d u  K o m u n ik a c j i  w Króles tw ie  P o l s k i c m  p o ­
w i n n y  mieć w y ra ź n y  po d p is .

, D e k la r a c j a  n a  ro b o ty  o k o ło  o d b u d o w a n ia  
m o s tu  t a ry fo w e g o  w w iorśc ie  26 t r a k t u  B i a ł o ­

s to ck ieg o  n a  rzece  W k rz e  po d  w sią  P o m i e c h o -  
w em  p o ło żo n eg o  do  licy tacj i  w d n iu  28 S tyczn ia  
(9 L u t e g o )  1863 r. o d b y ć  się  m ającej.

D o  każdej  d ek la ra c j i  n a leży  d o łą c z y ć  k w i t  
B a n k u  P o ls k ie g o  lub  k a sy  s k a r b o w e j  m ia s ta  
S to łec zn eg o  W ar sz a w y ,  na  z łożone  v a d iu m  w 
t u r n i e  rs. 870 w yraźn ie  rs. o śm se t  s ibdm dz ies ią t  
g o to w iz n ą  lub  w l i s t a ch  z a s t a w n y c h  z w łaśc i-  
wensi k u p o n a m i ,  o b l ig a c h  s k a r b o w y c h  albo te ż  
w in n y c h  p a p ie r a c h  p u b l ic z n y ch  k u r s  w k r a j u  
m a ją c y c h  i k w o tę  rs. 15 w y ra ź n ie  rs. p ię tnaśc ie  
g o t o w iz n ą  n a  k o s z ta  o g ło s z e n ia  l icy tac j i .

S zczegó łow e  w a r u n k i  do l icy tac j i  i kosz to rys  
z a tw ie rd z o n y  są  do  p rz e j rze n ia  w Za rządz ie  K o ­
m u n ik a c j i  k a ż d e g o  d n ia  w y ją w sz y  n iedz ie le  i 
ś w ię ta  od  godz iny  9 do 3 po  po łuduiu .

W zó r  do  d e k la ra c j i .

W  s k u te k  o g ło s z e n ia  z d.  1863 r.
p oda ję  n in ie jszą  d e k la r a c j ę ,  iż po d e jm u ję  się 
w e d łu g  z a t w i e r d z o n e g o  k o s z to r y s u  w y k o n a ć  
r o b o ty  o k o ło  o d b u d o w a n i a  m o s t u  t a r y f o w e g o  
w wiorśc ie  26  t r a k t u  B ia ło s to c k ie g o  n a  r z e c e  
W k r z e  p o d  wsią  P o m icc h o w e m  p o ło ż o n e g o ,  
ód sum y  ra. 5803 k .  97 */a za  robo ty  i m e te r ja ly  
obliczonej o d s tę p u ję  n a  rz e cz .S k a rb u  p rocen tów  
od s ta  N.  (w y p is a ć  l i te ram i)  p o d d a jąc  s ię  wsze l­
k im  o b o w ią zk o m  i z a s t r z e ż e n io m  w a r u n k a m i  li 
cy tacy jncń i i  obję tym.

Z aśw iad c zen ie  k a sy  Di. nu  z ło żo n e  w niej v a ­
d ium  vs. 870 i g o to w iz n ą  rs. l ó n a  k o s z ta  o g ło -  
c zeu ia  l icy tac j i  s k ł a d a m ,  k tó re  w ra z ie  n ie u t r z y -  
m a n ia  się p rz y  l icy tac j i  s am  odb io rę  lub o p r z e ­
s łan ie  n a  mój kosz t  do  N .  u p ra s za m .

Sta łe  moje zam ieszkanie  j e s t  w N. pisałem w 
N. dnia  N. mca N. 1863 r.

( p o d p i s a ć  w y ra ź n ie  irnie i n azw isko ) .  

W ar s z a w a  d. 14 ( 2 6 )  S ty c z n ia  1863 r.

N acze ln ik  Z a r z ą d u  K o m u n ik a c j i ,  

G e n e r a ł - M a jo r ,  Kierbedz' .

N a cz e ln ik  K a n ce la r j i ,  B ene ven i .

(N. D. 563) R ek to r  A ka d e m ii D uchow nej 
l lzym » ko -ka to lick ie j W arszaw skie j.

P o d a je  do powszechnej wiadomości , że z u p o ­
w ażn ien ia  Komisji Rządowej W yznań  Rel ig ijnych 
i Oświecenia Publicznego,  w dn iu  22 S tycznia  (3 
L u teg o )  r .  b. o godzinie  2 po południu sprzedane 
będą przez publiczną licytację, przedmio ty  zn i ­
szczone w łasnośc ią  In s ty tu tu -będące .

W arszaw a  d. 15 (2 7 )  Stycznia  1863 r.
Z a s tę p c a  Rek tora ,

X .  W .  Popiel.

9,  o raz  reperacj i mos tu taryfowego na  rzece N a r ­
wi pod w sią  W ie rzb icą  za, sumę rs, (tu  wypisać 
sumę l i t e ra m i)  poddając  się wszelkim obowiąz­
kom i zas trzeżeniom , warunkam i licytacyjnemi 
obję tym ,  i wścis lem zas tosow aniu  się do za tw ie r­
dzonego przez  Z a rz ą d  V I I .  O kręgu  K omunikac j i  
kosztorysu .

Zaśw iadczen ie  Kasy N. na  z łożone  w niej v a ­
dium rs .  150 dołączam, k tóre  wrazie  nie u t r z y m a ­
nia się na  licytacji sam odbiorę , lub o odesłanie 
k tó rego wrazie  nie u t rzym ania  się na pocztę 'do N. 
na  mój  k o s z t  up raszam ,

S ta łe  moje zai ti ieszkanie  j e s t  w N. pisałem 
w N. d n i a  N  miesiąca N.  1833 r.

(tu podpisać  wyraźnie  imie i nazwisko*)

(N .  D.  44 9 )  M agistra t M iasta  
Łodzi.

N a  m o cy  u p o w a ż n ie n i a  w ła d zy  wyższej ma 
b y c  d o p e łn io n y  kosz tem  k a sy  mie jsk ie j  pom ia r  
tu te jszego  m ia s ta ,  i j e g o  tei ito r ju in  oraz  p rzód  
p rz y s tąp i en ie m  do t a k o w e g o  t r y a n g u la c j a  z a w i a ­
d a m ia jąc  p rze to  o tein pp. j e o m e t r ó w  p a t e n t o w a ­
n y c h  m a  h o n o r  wezwać  ty c h  k tó rz y  p r a g n ą  pod jąć  
się p rz e d m io to w e g o  p o m ia r u  ażeby  w c iągu  2ch 
m ie s ięcy  W zam ia rze  b l iż s zeg o  p o in fo r m o w an ia  
się  o w a r u n k a c h  po d  ja k ie m i  p o m ia r  rz ecz ony  
d o p e łn io n y  b y ć  m a  raczy l i  z g łos ić  się do M a g i ­
s t r a tu ,  a  z tem  k tó r y  n a jk o rz y s tn ie j  d la  m ias ta  
p o d e jm ie  się  u s k u te c z n ić  c zynuość  p o w y ż s z ą ,  
z a raz  odpow iedn i  k o n t r a k t  z a w a r ty  i w ł a d z o m  
d o  za tw ie r d ze n ia  p rz e d s ta w io n y  zostan ie .

Ł ó d ź  d. 1 (13) S ty c z n ia  1863 r.
P r ez y d e n t ,  A. Kosieki.

(N. D.  5 5 4 ) la e z e ln ik  Powailu  
P u łtu sk ieg o .

Poda je  do powszechnej wiadomości, iż w dniu  
29 S tyczn ia  (1 0  L u te g o )  r .  b. o godzinie U  z 
r a n a  odbyw ać  się będzie  w biu rze moim ja k o  
w sk róconym  te rm in ie ,  in minus l icy tacja  p rz ez  
otw orzenie  sekretnie op ieczę towanych d ek la rac j i  
k tó re  ty lko  do godziny  wyż wspomnionej p rzy j ­
m owane  będą,  na  podjęcie się en t ryp ryzy  o d b u d o ­
wy dwóch izbic Kr.  8 i 9, oraz  reperacją  mostu 
ta ryfowego n a  rzece Narwi pod  wsią VVierzbicą 
w Powiecie  tu te jszym, a  to od s u m y r s .  1017 k. 
53, z atw ierdzonym  kosz to rysem  objętej.

K a ż d y  przeto m a jący  chęć podjęcia  się te j e n -  
tr ep ryzy  winien do któ re jkolw iek k a sy  Miejskiej, 
lub Skarbowej,  a lbo  też do B an k u  Polskiego zło ­
żyć  na vadium rs.  150 i kw it  tejże kasy  do dek la ­
racji dołączyć, k tó re  to  vadium nie u trzym ujące-  
mu się na  licytacji zaraz  p tw róconem  zostanie, 
zaś  u trzymującego się za t rzynum em  będzie ,  aż do 
czasu wywiązania  się z p rzyję tych  z obowiązań i 
zatwierdzenia  protokółu  odbiorczego przez Z a rzą d  
V II .  Okręgu  Komunikacji .

Inne w arunki  i kosztorys  każdego czasu w y­
jąw szy  dni św iąteczne  w biurze moim przejrzane 
być mogą-

R u ł tn s k  d.  9 ( 2 1 )  S t y c z n a  1863 r.
J .  Ostaszewski.

W zó r  do dek la rac j i .   ̂ ;
W  sku tek  ogłoszenia N acze ln ika  P ow ia tu  l u ł -  

tuskiego z dnia  9 ( 2 1 )  S tyczn ia  r. b. Nr.  867  p o ­
daję  nin ie jszą  dekla rację ,  iż obowiąauję pod jąć  
się en t rep ryzy  odbudowy dwócli izbic N r .  8 i

(N .  D .5 6 6 )  N acze ln ik  Powiatu  
O strołęckiego.

Z m oc y  r e s k ry p tu  l l z ą d u  G u h e rn i a ln e g o  P ło c ­
k ie g o  z d n ia  22 G ru d n ia  (3 S ty c z n ia )  1862j3  
r. Nr.  63116J2065  p oda je  do pow szechnej  w ia ­
dom ośc i  że  iv d n iu  12 ( 2 4 )  L u t e g o  l’. ’ . o g o ­
d z in ie  1 1 z runa .  o d b ę d z ie  się w  b iu rz e  moim 
p rz e z  o d p ie c z ę to w a u ie  s ik r o tn y c h  dek la rac j i  
in m in u s  l i c y tac ja  n a  w y b u d o w a n i e  now e j  P l e ­
li an j  i i dobili d la  s łu g  k o ś c ie ln y c h  w  parałj i 
K a d z id ł o  od s u m y  rs. 1755 kop.  26 z a t w i e r ­

d zo n y m  k o s z to ry se m  ob ję te j ,  k o n k u re n c i  do  tej 
e n t re p ry z y  . o b o w i ą z a n i  s ą  z łożyć  n a  v a d iu m  
k a ż d y  po  rs .  175 k o p .  52 k tó r e  z ło ży ć  m o g ą  
w  kasie ' p o w ia to w e j  w  B a n k u  P o l s k im  lub  w 
k tó re j  k a s ie  słt ą rbpwej  a  dow od  tego d o łą c z o ­
ny m  być  m a  do  sek re tn e j  d e k la ra c j i  Vadium to 
n ie u t rz y m u ją c em u  s ię  p r z y  l icy tac j i  z a r a z  
zw rócone  z o s ta je  u t r z y m u ją c e g o  się zaś  zat rzy-  
m ańem  będzie  aż  do  z u p e łn e g o  u k o ń c z e n i a  e n ­
t r e p ry z y .

D c k la r u e j e  p rz y jm o w n e  b ę d ą  d o '  godz iny  
10 I j 2 z r a n a  w  dn iu  n a  l i c y ta c j ę  o z n a c z o n y m  
n ad to  m o g ą  byś  f ranco  n a d s y ła n e  lub  s k ła d a n e  
na ręce  moje ,  póź n ie j  zaś  z łoż one  za  żad n e  
u w a ż a n e tn i  n ic  bę dą .

D e k la r a c jo  p i s a n e  być  pow inny  p o d łu g  do 
m ie s zc zo n eg o  n iże j  w z o r u  bez s k r o b a ń  i p r z e ­
k re ś leń  na  s tęp i  u z w y c z a jn y m  ceny  k o p .  7 1 
i op ie czę tow ane  lak iem ,  n a p isan e  zaś  i n a ­
czej lub  nie  p o d łu g  a r t .  17 p o s tan o w ie ­
n i a  R a d y  A dm in is tracy jne j  z d n ia  16 (2 8 )  U a -  
j a  1833 r. n iew ażne m i  będą ,  W ńrnnk i  ł i fc / ta -  
oyjue w k ażdym  czasie  oprócz  dn i  św ią te c z n y ch  
w b iu rze  m o im  p rze j rz an o  b y ć  m ogą .

O s t ro łę k a  d n ia  12 (24) S ty c z n ia  1863 r.

R a d c a  D w o ru ,  K .  B ag n ie w s k i .
D e k larac ja ,

W s k u t e k  ■ o g ło sze n ia  N a ez u lu ik a -  P o w i a t u
■ Ostro łęckiego z d n ia  12 (24)  S ty c z n ia  r. b .  
Nr.  264 s k ł a d a m  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  żc  o b o ­
wiązuję  się w y b u d o w a ć  n o w ą  P le b a n ią  i doiuu 
d la  s łu g  ko ś c ie ln y ch  w p a ra f i i  K a d z id ł o  za 
su inę rs. ( tu  w yp isać  suu ię  w y iaŹ n ic  cy frą  i li ­
te ram i)  p o d d e ją c  Się . w sze lk im  ob o w iązk o m  
i z as trzeżen iom  w w a r u n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  
ob ję tym .

K w i t  kasy  N.  n a  z łożone  v a l i u m  rs. 175 k o p .  
52  do łączam  k tó r e  w  ra z io  nii u t r z y m a n ia  się 
n a  licy tacj i  sam odb io rę  ( lub  o odes łan ie  n a  
mój kosz t  pocztą  do N up ra szan i )

S ta le  moje  z a m ie s z k a n ie  ‘j ć ś t  w N  p isa łem  
w N  mies iąca  N ro k u  1863

(p o d p is a ć  wyraźn ie  imio i t ia sw isko )

(N . 1). 564) r ip H /tu o p n a u  
P ro IlM n epu m opcK aza  lU dcouecm oa  

P o cyĄ a jtti BeAUKuzo K u m n  
K o u cm a n n m n a  H iuco.iaeóuua

Kotrropa.
Bl .  KoliTOptS Ero I I m i i e p a t o p c k a i  o B m c o -  

h e c t b a ,  P o c y . t A p n  Bk /H IK aio  Kiifian K o u c t a i i  
t h  u a H h k - o . ia e u h u a ,  iio.iiT,ujaiouy. T t c H O ,  3a.vi- 
kH, 5 y 4 y r t  npoHouó/um.ca -ropm , na no- 
c  rponuy AtTueii o j c j k ^ m ,  .r.ni C d y a u r r e - tc n  
Lllra  /IMei-icTepcKon n l ’o<i>:\u-HCTepcKoli ‘Ja- 
c m l ,  4 « o p , »  Kro  M m i i e p a t o p c k a f o  B l i c o h e -  
c t r a .  T o p i  I, /U H c e r o  H a 3 n a ' i a e i c n ,  reHiJajDl  
23, 24 n 25 (4>eBpa/iM 4, 5 u 0) e. r.

/KeJaioupe upniiHTi, na ceón 3tott> iio/v 
[>M41ł, of>H3am»I HUMThCJi HR Topi li C T, 33,10- 
ravui B7> iid/Ui‘iHWXi», ^em>raxi> haii ^eiie- 
jf iii.ixTi 4 0 Ky\ieiiTax7., C7. n p e ^ e jf  B ienieMi* 
cBH/*7iTeAbC! »a fia np'au > ToproiMii u 14'hxo- 
B 1.1X7,.

yc.iouia u oópaonu na a ry nocTaiiKy, 510- 
JFlio Mi/jTiTb eżKe^ueiiHo, neHCKyUOnan u iipa- 
s^nirmr.ixT. 4 iiew, in* K oinopu , o n .  10 lia- 
coi.7. y rpa , 4 0  3 nonó/ły^iiii.

1’. Bapmana TeHBópH 14 (26) jhr  1863 r.

(N. D .  512)  B a u iieu m cn a n  T uM om un.
13 (25* 4>enpa/ if l  cero ro,^a n U7. noc/iU/jy-

ł o m i e  3aT rfcvi7, ą m i  ó y . j y n ,  npo 4 a i łaT b C fl  ct>
n y o . i i iM H e ro  T o p r a  n p n  c e w  T a s i o m n u  koh<i»ii- 
f K o u a i n i M e  T o n a p i . i  k o k ł  t o :  6yM am in . i / i ,  
i n e p c T H H u i . l H  11 A L  IL I  II L I R  M 3 , V l  J l J ,  a  Tć t K H . e  
pajsiMM M e j : . ' i u H)ł p,einvi, ccero n o  oivr»HKl3 
n p H M t . p n o  4 0  300 0  p y ó .  c e p e o p o M i . .

9 f lm ta p u  1863 10 4 a .

(N . D .  571)
Podpisany Obrońca przy Rządzącym  Senacie 

zaw iadam ia  i ogłasza niniejszem, iż na  mocy 2 ch 
wyroków T r y b u n a łu  Cywilnego, Gubern ii  W a r ­
szawskiej w Warszawie  między SSram i n iegdy 
S am uela  Kra tize jak o  U): Adolfem Krauze  o b y w a ­
te lem w dobracli Radzikowie, Okręgu B łońskim, 
N a ta l ją  z K rauzów  W ład y s ław a  Zaleskiego w ła ­
ściciela dóbr  Kurczowej W si  i Czechowa m a ł ­
żonką czyli obojg iem m ałżonkam i Zaleskieroi w 
dobrach Kurczowej Wsi ,  Okręgu Czerskim, E m m ą  
z K rauzów  M ieczysława Malcza D ok to ra  M e d y ­
c yny  małżonką,  czyli  obojg iem  małżonkami 
Malczami, w mieście Sto łecznem  W arszaw ie  pod 
L .  10G6ihr. wszystkimi w Gubern ii  W arszawskie j 
zamieszkałymi,  a  zam ieszkanie  prawne u Adolfa 
Zaleskiego O brońcy  p rz y  Rządzącym  Senacie w 
Warszawie  pod L .  48 9c. zamieszkałego,  obrane 
mającymi ,  jako powodami dzia łów z jednej, a 
A n n ą  z Zielińskich Krauze  po  Samuelu K rauze  
pozosta łą  wdową, współwłaścicie lką dóbr Radzi-  
kowa i Łazniewa,  oraz nieruchomości  w mieście 
W arszawie  N r .  1 0 4 1 ,  1 1 56 ,  w  im ien iu  wlasnem, 
oraz  jak o  opiekunką g łó w n ą  nie le tnich, Anieti- 
M ar ty  dwóch imion i Olimpii -Hermin ii  dwóch 
imion Krifuze w małżeństw ie  z n ieg d y  Samuelem 
Krauze  spłodzonych có rek  d z ia ła jącą ,  tudzież 
Władysławem Krauze  Obywatelem  w imieniu 
wiasnem oraz jak o  p rzy d a n y m  opiekunem wyżej 
wyrażonych nie le tnich czyniącym, w mieście Sto- 
łecznem W arszawie  pód L .  1041 zamieszkałymi,  
a zamieszkanie prawne u Kazim ierza  B rzez ińsk ie ­
go A dw okata  w W arszawie  pod L .  489A>. zam ie­
szkałego obrane  mającymi ,  pozwanymi,  z a p a ­
d łych ,  a  mianowicie pierwszego wyroku z dnia 
19 (3 1 )  Października 1862 r. dz ia ł  m a ją tk u  po 
n iegdy  Samuelu  K rauze  pozostałego,  opin ją  b ie ­
g łych  i taksę  nieruchomości w mieście W arszawie  
pod Nr.  1041,  1156 położonych, oraz sprzedaż 
o nych  nakazującego,  drugiego w yroku  z d. 16 
(28)  Listopada 1862 r. op in ją  biegłych co do n ie ­
podzielności  i taksę  zatwierdzającego.

Nieruchomości  miejski*.

w W arszaw ie  pod  Nr.  1041 i 1156,  p rz y  rogu 
ulic Grzybowskiej  i Wronie j na  gruncie  emfiteu- 
tyczuym  położone, niepodzie lną współwłasność 
Anny z Zielińskich Krauze  po n ieg d y  Samuelu  
Krauze pozostałej wdowy i SSrów tegoż Samuela  
Krauze stanowiące, j e d n ą  ks ięgą  hypoteczną  
obję te ,  a  mieszczące w sobie dom  m ieszka lny  
raasiv murowany o parterze ,  takiż  b ro w a r  piwny, 
młyn  koński, suszarnie , mielcuchy,  szopy,  wozo­
wnie, s tajn ie, chmie larnią ,  ogród fruktowy, etc. 
któ rych to nieruchomości  obszern ie jsze opisanie 
zamieszczone j e s t  w taksie  biegłych, a  ogólna 
ich wartość przez tęż taksę  w y k ry ta ,  w ynosi  rs. 
23100,  od której to  su m y  li cy tacja  się zacznie , 
sprzedaną zostanie  przez publiczną licytację  w 
drodze działów w T rybunale  Cywilnym Gubern ii  
Warszawskie j w mieście W arszaw ie  odbyć się 
mającą,  a  to w miejscu posiedzeń tegoż  T r y b u n a ­
łu w Warszawie  pod Nr.  549  p rzed  W. A sesorem 
delegowanym Józefem Brzezińskim.

Bo odbyciu w dniu 30 L istopada (12  G rudn ia )  
1802 r. p ierwszej publikacji warunków l icy tacyj-  
n y ch, te rm in  do drugiej publikacji, a  zarazem  
przygotowawczego p rzysądzen ia  wyznaczonym 
został na  dzień 15 (27)  Stycznia  1863 1*. na g o ­
dzinę 10 z rana .

W arunki i t a k sę  przejrzeć można  w Kancelarj i 
W .  Ju l jana  Świerczewskiego Rodpisarza T ry b u -
na łuW ydzia łu  I I I .  i u Adolfa Za leskiego O bro ń cy
przy Rządzącym Senacie sprzedaż  tę  pop ie ra ją ­
cego w mieście Warszawie  przy ulicy Miodowej 
pod L.  489c. zamieszkałego.

W arszaw ą dnia 4 (16)  G ru d n ia  1862 r.
Adolf  Zaleski*

Obrońca przy R ządz ącym  Senacie.
N a s t ę p n ie  po  odbyc iu  w pow yższym  te rm in ie  

d ru g ie j  p u b l ik ac j i  i p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y s ą ­
dzen ia ,  t e rm in  do  o s ta teczn eg o  p rz y s ąd z e n ia  n a  
dz ień  31 S ty c z n ia  (12 L u te g o )  1863 r. n a  g o ­
dz inę  4 z po łudn ia ,  ozn aczo n y m  zosta ł.

W a r s z a w a  d n ia  16 (28)  S ty c z n ia  1863 r. 
A d o l f  Z a le sk i ,  O b ro ń c a  p rzy  Senacie .

(N. D. 572)
Podpisany O brońca  p rz y  R ządzącym  Senacie 

zaw iaw am ia  i ogła sza  nin ie jszem: iż na  mocy 
dw óch  wyroków T ry b u n a łu  Cywilnego Gubernii 
W arszaw skie j  w W arsza w ie  między sukcesorami 
n iegdy Samuela  Krauze ja k o  to: Adolfem K ra u z e  
obywate lem w dobrach  Radzikowie  O g u  B łoń ­
skim, N a ta l j ą  z K rau zó w  W ła d y s ła w a  Zaleskie ­
go właściciela dóbr  Kurczowej wsi i Czechowa 
małżonką,  czyli obojg iem małżonkami Zaleskiemi 
w dobrach Kurczowej wsi O gu  Czerskim , E m m ą  
z K rauzów M ieczysława M alcza D o k to ra  M e d y ­
cyny m ałżonką ,  czyli  obojgiem m ałżonkam i Mal­
czami w mieście Sto łecznem W arsz aw ie  pod 
bą 1 066M  wszystk iemi w Gubern i i  ^ a i sz a 7 (i0lfa
zamieszkałymi,  a  zam ieszkanie praw ne  u  -
Zaleskiego O brońcy  przy ° nKrarip 1
W arszawie  pod lit. 489c z a m .L z k a  ego obrace  
m aiacym i ,  j a k o  powodam i d z i a łó w  z jedne . ,  a An­
ną  V  Z i e l i ń s k i c h  K r a u z e  po Sam uelu  Krauze  pp- 
z o s t a ł ą  w d o w ą  w s p ó łw ła ś c ic ie lk ą  dóbr Radzikową

i Ł aźn iew a  oraz  nieruchomości  w m.  W arszaw ie  
Nr. 1041 ,  1156,  w imieniu własnem,  oraz  o p ie ­
kunką  g łów ną  niele tnich Anieli M ar ty  dwóch 
imion i Olimpii  Herminii,  dwóch imion Krauze  w 
małżeńs tw ie  z n iegdy Samuelem Krauze  spłodzo­
nych córek  d z ia ła jącą ,  tudzież W ładysławem K ra u ­
ze obyw atelem  w imieniu własnem, oraz  jako  p rzy ­
d an y m  opiekunem wyżej w yrażonych  nieletnich 
czyniącym, w mieście s to łecznem W arszawie  pod 
liczbą 1 0 4 l b  zamieszałymi,  a  zamieszkanie  p r a ­
wne u Kazim ierza  Brzezińskiego A dw okata  w 
W arszaw ie  pod liczbą 489b  zamieszkałego o b ra ­
ne m a jącym i ,  pozwanymi,  zapad łych ,  a  miano* 
wicie pie rwszego wyroku z  dnia  19 (31)  Paździer 
nika 1862 r .  dział  m a ją tk u  po n iegdy  Samuelu 
K rauze  pozosta łego,  opin ią  biegłych i ta k sy  dóbr 
n ie ruchom ych  R adzikowa i Łaźn iewa.  oraz  s p r z e ­
daż onych nakazu jącego  drugiego wyroku z d. 
16 (28)  L is topada  *1862 r. opinią  biegłych co do 
ńiepodzielności i t a k s y  za tw ierdza jącego .

D o b ra  Ziemskie Radzików i takież dobra  z iem­
skie  Łazniewo tak  jedne  ja k  drug ie  w O gu B ło ń ­
skim Pcie i Gubern ii  W arszaw skie j  położone n i e ­
p o d z ie ln y  w s p ó łw ła s n o ś ć  A n n y  z  Zielińskich.
Krauze  po n iegdy Samuelu  Krauze pozostałej wdo­
wy i sukcesorów tegoż  Samuela  Krauze  s t a n o ­
wiące, t a k  j  edne j a k  drugie oddzielnie uregulo ­
wane liypoteki mające,  k tó ry ch  obszerniejsze 0- 
pisanie zam ieszczone  j e s t  w taksie  biegłych, a 
ogólna ich wartość  je s t  dóbr Radzikowa rs.  5 1600 
a  dóbr Łaźn ie w a  rs. 33 ,270 czyli razem  r s . 84870  
od k tó re j  to os tatn iej sumy l i c y ta c j a  się zacznie

S p rzed an e  zostaną  przez publiczną l icy tac ją  
w d ro d z e  d z :a ło w  w  T r y b u n a l e  C y w i l n y m  G u ­
b e rn i i  W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w i e  o d b y ć  się m a ­
j ą c ą ,  a to  w miejscu posied/.eń tegoż T rybunału  
w W arszaw ie  pod Nr.  549 przed W. Asesorem 
de legowanym J ózefem  Brzezińskim.

Po  odbyciu w dniu 30  L is topada  (12  Grudnia )  
1862 r .  pierwszej publ ikacji w a runków  l icy ta ­
cyjnych ,  te rm in  do drugiej publikacji,  a  zarazem 
przygotowaczego przysądzenia  wyznaczonym zo­
s ta ł  na  dzień 15 (27 )  S iy c z n ia  1863 r. na g o ­
dzinę 10 z rana.

W arunki i t a k sę  przejrzeć można w Kancelarji 
W. J u l i a n a  Świe rczewskiego Podpisarza  '1’ryb u -  
u a łu  W ydzia łu  I I I .  i u  A dolfa  Zaleskiego O b ro ń ­
cy p rzy  R zą d z ą cy m  Senacie  sprzedaż tę popiej 
ra jącego  w m. W arsz aw ie  p rzy  ulicy Miodowej 
pod l ic z .  489c  zam ieszkałego .

W arsz aw a  d 4 ( 1 6 )  Grudnia  1862 r.
Adolf Zaleski,  Ob p rzy  Road.  Senacie.

N a s tę p n ie  po  o d b y c iu  w p o w y ż sz y m  te rm in ie  
d rug ie j  p u b l ik a c j i  i p r z y g o to w a w c z e g o  p rz y s ą ­
dzen ia ,  t e rm in  do o s ta t ce z n eg o  p rz y s ą d z e n ia  n a  
tln ień  31 S ty c z n ia  (12 L u t e g o )  1663 r. n a  g o ­
dz inę  4 z p o ł u d n i a  oz n ac zo n y m  zosta ł .

W ar s z a w a  dn ia  16 (28)  S ty c z n ia  186 3  r.
Adolf  Z a le s k i ,  O b r o ń c a  p rz y  S e n a c ie .

(N. D. 670)

W  dniu 15 (2 7 )  L u teg o  r. b. o godzinie  11 
z r a n a  nieruchomość w W arszaw ie  pod N. 3 1 1 6 /7. 
położona, n a  gruncie  te jże  przed  podpisanym  Ko­
mornikiem, wydzierżawioną będzie na  la t d w a  od 
dnia 1 Kwie tn ia  n. s. r. b. do tegoż dnia 1866 r .  
od ceny rocznej rs.  150.

W arunk i  l icy tacy jne  prze jrzane  być  m ogą  w 
K ancelar j i  mej pod Nr.  1767.

V ad iu m  w ilości rs. 50 m a  być  złożone 
W ar sz a w a  d. 13 ( 2 5 )  S tyczn ia  1863 r.

Antoni Markowski,  Komornik .

ZAPOZW Y EDYKTALNE.

(N.  D .  568) S ą d  Policji P opraw czej 
P ow iatu W arszaw skiego  W y d z i a l i  U.

Z n p j z y w a  Ksawerego G rzegorzew skiego , s t a n ­
g re ta , o s tatn io  w służbie we wsi Z a b ło ln ^  O kręgu  
B ło ń s k im  u A d e liB a je r zo sta ją ceg o , obecnie z p o ­
by tu  niew iadom ego, a żeb y  na jda le j w ciągu  dni 
30; do Sądu tu te jszego  dla  złożenia tłom aczen ia  
w własnej sp raw ie  p rzyby ł, a  to  pod s k u tk am i  
p raw a.

W a r s . a w a  ,1. 14 ( 26)  Stycznia  1863 r. 
Sędz ia  P rezydu ją cy ,  Moczydłowski.

(N. D. 5 6 0 )  S ą d  P o l i c j i ’P o p r a w c z e j  
W y d z i a ł u  Ł ę c z y c k i e g o .

W  dniu 18 L i s to p a d a  18G2 r. na  j a rm a rk u  w  
m .  Poddębicach od osaby p ode j rzane j  o deb ra ­
ne zosta ły  następujące p r z e d m i o t u :  paltOD Stary
oliwkowy,  spodn ie  kortowe,  ka f tan ik  popie la ty  
sukn ią  perka l ikową i sukn ią  j a sną ,  k tń ra  -o d z i ’- 
wego ich nabycia  n ie u .p raw ie d ł iw i ła  i p r a w d o p o -  
dobnie  z kradzieży  pochodzić  muszą, W zywa p rz e ­
to  prawego właściciela, aby  k a ż d y  kradzieżą 
7. tych  przedm io tów poszkodow any ,  po odbiór w  
przeciągu dni 30 od d a ty  ogłoszenia ,  do S ąd u  
tu te jszego  zgłosi ł się.

Ł ęczyca  d. 9 ( 2 1 ) S tyczn ia  1863 r.

Sędz ia  Prezydujący*
Asesor  Kolegialny, YVojcieki.

(N. D. 57 8 )  R ejen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j* 
O kręgu  C zęstochow skiego.

P o d a je  do  w iadom ośc i  pnbl iczuej  iż n a  s k u tek  
u c h w a ły  R a d y  E a m il jn e j  w  in te res ie  n ie le tn ich  
K e rsz ten ó w  po J a n i e  K ersz tan  p o z o s t a ły c h  
dzieci  to  je s t  J a n a ,  G o t leb a ,  A dam ,  M arc ina ,  E e r -  
d y n a n d a ,  A u g u s t a ,  Emilj , P au l iny ,  i O tylj i,  k tó ­
rych  są  w sp ó ło p iek u n a m i  M a tk a  ich  L u d w i k a  z 
B au lów  pie rw szego  m a łż e ń s tw a  K ersz tenow a  po ­
w tó rn e g o  B ólke ,  H r y s t j a n  B ólke  o jczym  w mły­
nie  B e r n a t o w i z n a  z w a n e m  w  O kręg u  C zęs to ­
c h o w s k im  zam ieszka l i  a  p rz y d a n y m  o p ie k u n e m  
F e r d y n a n d  G ó l te r t  tu  w  Częstochowie m ie s z k a ­
ją c y  w Sądz ie  Po l ic j i  O k rę g u  C zę s to c h o w s k ie ­
go  d.  3 (1 5 )  G r u d n ia  1859 r. n a s tą p io n e ,  a  d e ­
cyzją  T r y b u n a ł u  C y w iln e g o  Kalisk iego d. 25 
S ty c z n ia  (6 L u teg o )  1860 r .  z a p a d łą  p o tw ie r ­
dzonej m ły n  B e r n a t o w i z n a  z w a n y  w g m in ie  
B łaszno  O k r ę g u  C zę s to c h o w s k ie m  po łożony  
s k ł a d a j ą c y  się z d o m u  m ie s zk a ln e g o  w k tó ry m  
2 .s t an c je  s p i ż a r n i a  m ł y n ie a  \r n ie j j e d n o  z ło ­
żen ie  n a  sposób A m e ry k a ń s k i  a  2 zw ycza jne  
i jag ie ln ik ,  da le j  j e s t  t a r t a k  do rzn ięc ia  d r z e w a  
w p o d w ó rz u  oficyna  m u r o w a n a  w  k tó re j  2 s t a n ­
cje, s ta jn ia  i o bo ra ,  2 chlewy n a  t rzodę, 
z d rz e w am i  ow ocow em i,  2 s a d z a w k i  n a  r.> y, 
do m ł y n a  te g o  na leży  g r u n t u  z ^ ^ “ftC0Wa.
cem m .  23 p r .  188 n i e r u c h o m o ś c i

i • i , ,.a i 9 5 5  k to ie  w  diodzene  przez  b i e g ły c h  n a i s .  .
p u b l ic z n e j  licy tacji przed p o d p i s a n y m  R e j e n -
p u m ic z  cj y j ł  s p rzedan  o zos taną .  Gdvte m  o d b y ć  się  mające j ,  .• vruy
d la  b r a k u  konkurentów , ta k  »  te rminie  p rz y ­
g o to w a w cz e g o  p rz y s ąd z en ia ,  n a  d u m  7 ( 1 9 )  
K w ie tn i a ,  j a k o  i w te rm lm 0  s tan o w c z eg o  p r z y ­
sądz en ia  d n ia  I d  (31) M aja  1860 r.  n ik t  się z 
c h ę c ią  kupno- nie  zg  osił, p rze to  p o w tó rn y  t e r ­
min  do  s tan o w c z eg o  p rz y s ą d z e n ia  tegoż  m ły n a  
oznaczon y z o s ta ł  na  dz ień  13 (27) L u t e g o  r. b.  
n a  godz inę  9 z ra n a  w K ance la r j i  pod p isan e g o  
R e jen ta  odbyć  się m a jący ,  n a  k tó r e n  z vad iu m  
rs. 195 k o p .  50,  w ynoszącym  z ap ras za .  W a r u n ­
ki l icy tacy jne  w edle  k tó ry c h  sp rz eda ż  t a  o d ­
b y tą  zos tan ie  w k a ż d y m  czasie  w K ance la r j i  
p o d p is an e g o  R e j e n t a  p rz e j r z a n e  być  m ogą .

Częstochow a d n ia  2 14) S tycznia 1863 r.

B u d re w icz .

(N .  D. 561) S ą d  P olicji P o praw cze j 
W ydzia łu  K ieleckiego .

O d Antoniego i Macie ja  Schabowskich  o k r a ­
dzież obwinionych odebrane  zosta ły  nas tępu jące  
p rzedmio ta : 1. cztery tybinki od kulbaki s k ó r z a ­
ne czarne, 2. kamizelka w ełn iana  pop ie la ta  w 
centk i  bez pleców, 3. t rzy  rękawiczki je d n a  bez 
palca,  z czapraka  z sukna  g rubego  pop ie la tego /  
w k ra tk ę  fijoletową obszyte  suknem pąsowem, 
4. Trenzla  z m unsztuk iem  żelaznym i wodzami 
rzemiennemi czarnemi,  prawdopodobnie  do osoby 
wojskowej należące, 5. szalik  bawełn iany cza rny  
z bia łe in po końcach,  frandzelka ponsowa, 6 . 
czapka kon federa tką  zw ana  aksam itna  koloru 
am aran tow ego ,  wypłowiała  z ba rank ie m  b ia łvm, 
7 . szydło i młotek żelazny na drzewie osadzone ,  
kawałek  sukna  pensowego, lusterko małe, 8 . t o r ­
ba  zg rzebna  i worek,  o raz ,  9. c husteczka  od no­
sa  ponsowa s ta r a  w k ra tk ę  jak ie  obwinione mieli 
znaleść na  drodze pod miastem Kielcami.  Wzywa 
przeto właścicieli tych  przedmio tów, aby w dni 
30 z świadectw ami udow odnia jącem i ich właność  
do Są d u  tute jszego zgłosil i s ię ,  gdyż  w przec i­
wnym razie takowe na rzecz Sk a rb u  Kró les tw a 
spieniężone zos taną .

Kielce d.  10 ( 2 2 )  S ty c z n ia  1 8 6 3  i .

Sędzia  Prezydujący /  Miciński.

L 1 s  T Y G O N c Z E.
(N. d . 515j / ’j d  P ą h c j i  P o p r a w c z e j  

W ydzia łu  P ułtuskiego .
W zy w a  wszelkie  władze, do któ rych to  na leży ,  

aby  J o s k a  Biukon,  ostatnio w  Ciechanowie p rz e ­
bywającego,  obecnie z pobytu  niewiadomego i 
•̂IZe^ - / j V̂ in arern sPravviedliwości u k ryw ającego  

się ci e śledziły, wrazie dostrzeżenia  u ję ły  i S ą -  
jw i  naszemu, lub najbliższej władzy t ranspo r tem

0 s ta wió r-aczyly. Rysopis  tegoż je s t  nas tępujący:  
ma la t  18, s ta rozakoncy ,  wzrost średni,  twarz
okrągła , nos kro tk i ,  włosy cie rano-b lond,  oczy si­
we, broda  o k rą g ła ,  znaki  widoczne żadne .

Pu ł tusk  d. 8 ( 2 0 )  S tyczn ia  1863 r.

Sędzia Prezydu jący ,  Dembowski.

(N. D. 559) S ą i l  Policij P opraw czej 
W ydzia łu  Z a m o jskiego .

W z y w a  w s ze lk ie  w ła d ze  ab y  w o b rę b ie  Swej 
tn im s t r a e j i  ścis łe  ś ledz tw o  osoby  i p o b y tu  

J a u a  Scm czucl ia  z. wsi i gm iny  P o J h o rc e  p o ­
w ia tu  H ru b ie s z o w s k ie g o  poc h o d zące g o  n a  t e ­
raz  z p o b y tu  n iew iadom ego  p rze(l w y m ia re m  
sp rawied l iwośc i  u k ry w a ją c e g o  się z arządz ić ,
1 w ra z ie  ujęcih  go  S ą d o w i  n a sze m u  z p o w o ła ­
niem się  n a  nin iejsze  obwieszczenie  d o s taw ić
zec hc ia ły .

J a n ó w  d n ia  8 (20)  S ty czn ia  1863 r. 
Sędz ia  P rezy d u ją cy ,  P r zc g a ł iń s k i .

ad

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


